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W dniu 20 września br nadzwy­
czajna sesja Sejmu zosiał odroczona, 
obecnie jssi ona zamknięta

Według komentarza prof Wł. L. 
Jaworskitgu do konstytucji 17 Marca 
różnica poir ęczy odroczeniem sesji, 
a zamknięciem sesji polega na-

1) W razie odroczenia Sejm po

Rade Finansowa.
W ARSZAW A, 1 9 - X  PAT. W Nr. 240 .M o n ito r a  P o ls k ie g o *  z  

d n ia  19 p a ź d z iern ik a  r. b. o g ło s z o n e  z o sta ły  n a stę p u ją ce  zarzą- 
d e n ia  P an a  P rezy d en ta  R z e cz y p o sp o lite j.

Z arząd zen ie  P rezy d en ta  R z e cz y p o sp o lite j w sp ra w ie  z a m k n ię ­
c ia  s e s j n a d z w y cz a jn e j St-jm u:

Na p o d sta w ie  a r t  2 5  K o n sty tu cji zam yicam  z d niem  19 
p aźd ziern ik a  1927 ro k u  s e s ję  n ad zw y cza jn ą  S e jm u  Mmrsmwa, 
19 paźd ie rn ik a  1927 r  P re z y d e n t R z e cz y p o sp o lite j ) Ignacy

zebraniu się podejmuje pracę w tym Mościcki, P rezes Rady M .i  strdii# (—) Jó z e f JJiłsudski
punkcie, w którym ją  w chwili odro 
czcnia zostawił i prowadzi ją  nadal 
W razie zamknięcia Sejm, ponownie 
zebrany, podejmuje pracę na nowo 
nie zastaie njc na swym- stole

2) W razie odroczenia wnioski, 
przedłożenia i td. już wniesione są 
dalej przedmiotem obrad W razie

Z arząd zanie P rezy d en ta  R  eczy p o sp o lite j w spraw ie zam knię­
cia nadzw yczajn ej sesji Senatu:

Na p o d s ta w ę  a r t  37  K on sty tu cji zam ykam  z d n e m  19 paź- 
az ern  kb 1927 ro k u  s e s ję  n ad zw y cza jn ą  S en atu . W arszaw a, 1 1 
pi fd z ern  ke 1927 r  F rezyd en f R  e c  y p o sp o lite j (—) Ignacy Mościcki, 
P re z e s  Rady M n istrd w  (—) Jó z e f Piłsudski,

WARSZAWA, 19 X  (tełw ł Słowa) Odroczenie sesji nadzwyczajnej 
S  ijmu stoi najwiduczmej w związku z wygaśnięciem mandatów poselsKicb,

zamknięcia wszystkie niezałaiwionę Które p'z: paaa na dzitń 28 listopada. Jeżeli chodzi o aodatkowe przędło
— ... ł. . . . —  . --------, — z a j a i Wjo n e  przcz rząd na podsta-i trzewnioski, przedłożenia spadają 

ba je  na nowo wnieść.
31 W razie odroczenia komisje 

iuż wybrane Jungują po zebraniu 
się Sejmu dalej -w razie zaś zamknię­
cia trzeba j e  rumowa w jbrat.

To są prawna różnic* pcariędzy

żenią budżetowe, będą prawdopodoonie 
wie pełnomocnictw.

n a
Proces pos$4 estońskiego Birka

TA LLIN , 19—X  PAT. P ro c e s  b  p o sła  e s to ń sk ieg o  w  M oskw  j  
B  rk a  ro z p o c  n e s ę  tu ta j 2 7  b  m P o w o ła n y ch  ro sta n  e 2 3  

odroczeniem a zarnkclęcijm, jukie sa ź w a d k ó w , w te j !ic b e  p re ry a e n t ui m stró w  e s to n s k e h  T e e n e - 
jednak polityczne powody, dla ktori ch nam  m raster opraw  zag rań  c  n ych  dr. A ckel. b  w n S ier  «jpł„w 
uietunkcjcnuiący Sejm zosiał zam- zag rań  czr.ych  Pi p, o b e c n y  p o se ł estoń sk i w  M oskw  e  L a re te j i 
knęty? |rn  O sk arżo n em u  g rozi K a .a  s  en cu  l&t cię ik  ch  ro b ó t. Moźli w en  i

Arf. 25 konstytucji w ust. 5-yrtt je s t, i e  p ro c e s  będzie ro zp atry w an y  przy d rz w a c h  zam kniętycti 
powisds: Odroczenie wymaga zgody .  T -  . n
sejmu, jeżeli ma hVć w aągu tej sa- Nowy aratmsador sowiecki w Paryżu.
mej sesji powtórzone. lub ieźelfprze- PARYŻ, 19 X  PAT- Dzienniki donoszą, że rada ministrów
mflj l aJ S y , ^ i ? i f o 3 p.dDubfl- p o stan o w iła  udzielić agrem enl n a  nom inacją D o w g ialew sk ieg o  
now iizatj. koństytucja 17 Marca w y -  na s ta n o w isk o  am basad ora S o w ie tó w  w  Paryżu. O p u star.o - 
maga zg^dy Sejmu tytko dla przećłu w ieniu  tem  B rian d  z 3 w :adom l n iezw łoczn ie  am basad ora  francu - 
iającego się ponad 30 dni odroczenia, sk ie g o  w M o sk w ie  H erbette. 
natomiast ta zgoda nie jest potrzebna
ćia zamknięcia Skarga p Waldeuiarasa w Lidze Narodów*

Po miesięcznem w ęc sf imowamu _ . .  J  „ , _  , , . .  *
w stćnie «odroczen!a», nastęouje pia- GENEJ/A. 19 X  Sikretarz GsMerafn^ Ligi Nurodów ° ' rz> 
rowitfc sejmowanie w sianie «z*m- wczoraj skargę litem SKą, w krórej r-mmier Waldemaras zwraca się dc. Lig> 
kniecia*. Narodów z pov ołanieor się na artykuł I I  paktu. Skarga ta będzie zako-

Obvwste’owi Poiski wszystko i si muaikowana członkom L'g; dla informacji - oraz członkom Rady Ligi da 
zrrs tedO" czy o jm jest *dro- rozpatrzenia, przycztm zostanie u nitszazona na prowizorycznym porząwu 
i i ny. c ćmi mety. eru_t by nie dziennym grudniowej stsji Rady Ligi. Skarga, poz„ puytcczenie.i ppda- 
ob-adowaf i nie urażał pańsiwa nych iu * »r ' e’  Pra*ę Utewską wiadomości o rzekomych prz'śladowanm< h
w/asrą niemocą i anarchia. jnniejtzości litewskiej w Wileńszczyźnie, 

argumentów.
nie zawiera żadnych istotnych

proces Siw arcbarda
o

Oskarżyciel ciy  oskarżony?
pKtrw ■PARYŻ 19.X, PAT. 

szym oniu procesu przeciwko 
Schwarzbardowł o zabój two hetma­
na Petlury podają dodatkowo nastę­
pujące szczegóły: Rozprawa toczy
się przed paryskim sądem nrzysięg- 
łyih. Sala wypełmena b)ła dc ostst-

złeżeniu przysięgi orzrz sędziów 
przysięgłych nastąpiło odczytanie 
aktii oskarżenia.

Wcoług aktu oskarżenia okoiicz- 
nos .i morderstwa nacechowane są 
wjjątkowem okrucieństwem, morder­
ca strzelał bowiem jeazrze p'ęć razy 
do lezącego atamsna- Oskarżenie aa: 
wierzy oświadczeniom zabójcy, ż* 
działał sam w celu wywarcia na oso­
bie Petlury zemsty za pogromy i

F; ZR IN 19 i  PAT. -Yprwaerts* wyraża zadowolenie z powodu, żc nąd 
litewski zdendował się przedstawić swą skargę Ltd?e nlaroaow, gdyż tam sze­
reg spraw octirony mniejszości będiie rozważany wobec cpinji pnbliczne], — 
teńibarJztej bęcfą musiały uniknąć podstaw do skarg te rządy, które są odpo­
wiedzialne za «t,ap *stov tnie* mniejszości. Bardzo być może, że na gru&n!ov.ej 
fesjt H dy Ltgi Narodów Litw. stanie jednocześnie jako oskarży­
ciel 1 jako oskarżony, gdyż traktowi nie żywiołu niemieckiego w Kłajpedzie wy­
maga c-najmniej tdfJego santegł wyjaśnienia, jak traktowanie Litwinow na te­
renie Wilenszc cyzny jest bardzo pożądauem, ażeby sprawy mniejszościowe, 
poruszane były m Genewie jaknajczęściej, Koniecznem będzie w y'śnienie

n.ego mlejśca zwłaszcza przez dzieti- . westji udz.eic.ji- opieki tym -uniejszośc.om,które nie są bronione przez żadne
nikarzy, którzy przybyli z całeg© trakiatys
świata. w^efey ien t^ ł obecni sa ko- Szpiedzy mśrćd straży granicznej Łotwy.
respondenci pism rharbmskich, c hp-  ^  * . . .
łtkicu, ŁTicykańskich i australijskith RYGA, 19 X, PAT. Lczba aresztowanych z powndu poaejrzcma o
Rozprawa rozpoczęła s?ę o gódz. 12 szpiegostwo na rztcz Sow!e'ów funkcjonariuszy łolewiklej siraży g.anicz-
min 30 w j^ołutmic. Rozprawie orze- ncj j kolejarzy wzrosła do 35 osób.
wodn.czy prezydent Sądu Flory, , .  .  ,  , , , ,
OŁkaj*a prokurator Reynaul. Powódź* LltWA I i kOWała traktat Z  WłOćhatTL.
tWo cywilne wnosi ̂ ń z y  mtemi KOW NO 19 X. PAT. Rrąd litewski ratyfikował zawarty niedawno
mecenas Pozaanski z Warszawy. Po UKja(j  handlowy i kenwerseję arbitrażową z Włochami.
7>r»*^n!ii arzvfiie£7i arzffz senzinw -» « •

Strajk węglowy w Niemczech zaostrza się
BERLiN, 19 X  PAT. Jrk donosi biuro Wolfa wł ściciele kopalń 

węgla brunatego w Niemczech środkowych oświadczają, ża o pcdwyższc- 
niu płac robotników nie mote b jć  mowy, dopóki minister gospodarki 
Rzeszy nie zg dzi ®:ę na podwyiszenis ccn w^gia.

BERLIN 19 X r*Ar. Sytuacja strejkowra w środko«o-niemIecklem zagłę­
biu górmczetn ostatnia mecu s5ę saumrsyła. Dwie wielkie fabryki papieru w
pebii; u Halle, jako też wielka r<jfinerja cuLru w Halle musiały wsfrzymać
pr«cę z powodu braku w gin. Zamknięte zostały rówmez zaałaa chemicznne
<Korsol>dierte Alkalikwerke*. Zaiówno pracodawcy, jak r. butnicy oc ełu ją na

okncłai9tw a « t . w  a h o w c i  s ^ s r , r » / ; r t " ; ^ i V ; ? d % r „ c. r S u ,,on' " ł , ’ c4!' “
żydowskiej w Lkra tne. Istnieją 6o- « ,  . s » _  „  _  ^ o i  •
Bztaki, że Schwarzbard miał wspólni- FlOtS 8ng*C OpUSZGẐ  Chkiiy«
ków List do żony ze wzmianką o LCNDYN 19 X PAT. L Hong-Kongu donrcBą, że w dniu 3 listopada br.
zamiarze Zamordowania Petlury wrzu* opuści port tamtejszy i uda Mi do miejsca stałe >o sweg poaioju i morzu 
eony zcs*ał do skrzynki na 2& m-'*iut Sróaziemiiem pierwsza eskadr krążowników angielskich. Dowóoca krążowników 
nn T.hAili,,,:. „ „„ c  L i angielskich na wod .ch chińskich uważa, że , ołożenie w Chinach nie wymaga
po zabójstwu, gdy S A *  irzoard Ójł ob* cnie utrzym- w nia t.m znacznlejszrch sił mojakichr 
jir are&ztbwany. W kwesiji pegrc- e s ^ s s m

Sm ‘ ' s * w L t a r & ,w1k terow tSgo  © o s  niemiecki o polityce marsz. P.łsudSKiego
przeciw Petlurze, przeciwnie stwier- BERLIN, 10. X. PAT. .O erraanji* w korespondencji z W arszaw  
dziło, te  Petiura był zasadniczym chwali taktykę Marszałka P łsudskiego, który w chwili dojścia do punktu 
przeciwnikiem pogromów i czyn ł kulminacyjnego konfiikiu poUko-lilewskiego pu.rrf ł zręcznerai pasuriięcia- 
wszystko, ażeby im zapobiec. Jeżi Ii mi doprowadzić do ułagodzenia naprężonej sytuacji i oonadto uzyskać 
czynów karygodnych dopuszczali się podwójną korzyść. Po pierwsze udało slą marszałkowi Piłsudskiemu przez 
petlurowcy. .o netman nie może za nadan.e manifestacjom Wilińskim charakteru godnego i spokojnego uzy- 
nich odpp vtadsć. Akt oskarżenia skać dla Polski nie byle jaki sukces propagandowy i przeciwstawić agitacji 
odrzuca stanowczo możliwość na- litewskiej spokojną, obronną rezerwę ze sirony polskiej. Druga korzyść 
wet teoretycznej odpowiedzialnoś- dotyczy stosunków wcwoętrzno-politycznych Poiski. Marszałek Piłsudski 1 
ci Petlury, przyczem podkreśla rząd cianowczo zmienił stanowisko swoje wtwną'rz kraju dzięki jedno- 
ereigję, z walczył on prze- myślnemu wystąpieniu. Marszałek Piłsudski potrafił w odpowiedniem miej- generał Kanzler, Podczas gdy wysła-
ciw pegrem on “ etiura udzie- sau prztciąć powikłany węzeł umożliwiają* rządowi polskiemu w odoo- ne pośpiesznie z Francji regimmiy
lił żydowskiej ludności szerokiej au- wiedrifj chwtli wysunięcie za pośrednictwtm ministra spraw zagranicznych,
isnomji włącznie e podsekretarzem bawiącego w Paryżu, potrzebnych atutów w polityce zagranicznej. Kore- 
stanu dla spraw żydowskich. W obec spondencja kończy się stwierdzeniem, że strona: litewska wvhoc)zi z kon- 
tego —  głosi akt osi arżenu —  Za- fl któw dzięki swemu nierzeczowemu stanowisku bardziej obciążana,
mordpwanifc Petlury, któn w innych 
•kolicznosciach mogło się wydawać
dziwnem, cfziś wywełujt głęboki jaśrJeniach- Niektóre oduowildzi prZtz powodów Schwarzbard traci 
wstręt Morderca powinien ty ł mieć Schwarzbrrda wywołują ożywioną po- pewność siebie. Obrońca jego stara 
wzgląd na Francję, kfóra dała mu leroikę między obroną, a przedstawi- się popraw ć wrażenie, Jj.cz nie udaje
senromenie, a nie przelewać z " ~* “**' ’ ‘ n *' "

Niema dymu bez ognia. N r Dy- 
łyby s<ę domniemanie pojawiły d&a 
kolejno a. ty kuły redakcyjne w Osser- 
vature Romanc poruszające t. zw. 
kwestję rzymską, czyli kwesiję świec­
kiej władzy suwerennej papieża, jeśli 
by ja k ieś  układy m ędzy Stolicą Apo­
stolską a rządem Mussoiiniego nie 
były zadziergnięte. Artykuiy urzędo­
wego turganu Watykanu, na które 
odpowiadił w prasie włoskiej rodzo­
ny brat dyktatora Wioch Arnoldo 
Mussolmi, poruszyły opinję poblicz- 
ną na ciłym cywilizowanym świecie. 
Zwłaszcza wielkie dzienniki angiel­
skie, jak Daily Teiegrapk, j^k Mor- 
ning Post, niezwykle żywo zaintere­
sowały się incydentem prasowym, z 
którego, jak mówią już dziś bez c -  
gródek w Londynie, urosnąć może 
fakt h sferyczny bardzo doniosłego 
znaczenia dla stosunków międzyna- 
roiowyćh.

Chwila tymczasem jawi się daj- 
S!osow m ejsza dla odświeżenia w pa­
mięci ludzkiej tych wydarzeń, któie 
przed przeszło pół wiekiem: stw o­
rzyły t. zw. kw estję rzym ską, co, jak 
wiaac, nie dała siebie.,, umorzyć do 
dziś dnia,

Tysiącletnie *; Patrimonlum Sanctl 
Petri próbował unicestwić i znieść— 
Napoleon. , Próbjw ał w historycznym 
swoim dekrecie z maja 1809-go roku 
narzucić światu przekonanie, że Karol 
Wielki nadał papieżom ?, zw. Pań­
stwo Kcścieloe jako posiadłość lenną, 
ń tltre ae fie j ,  przez ro  Rzym nie 
przestał należeć do jtg o  imperium. 
Nie udało 5ią. Pomimo przymusowej 
apicbaty udzielonej „kasacie* świec­
kiej władzy papieża przcz więzionego 
w Fontainebleau Piusu VH-go, wsktze- 
szone zostało Państwo Kościelne nie­
zwłocznie po ostatecznym upadku 
Napoleona. Po raz drugi ogłoszone 
za nieistniejące przez rewolucjen,stów 
1818 po  toku, w rok już potem zno­
wu jako peństwo suwerenne fguro- 
wało na mapie Europy.

Napoleon lil-ci, któjemtr tę resty­
tucję z reku 1849-go zawdzięczało 
papiestwo, utrzymywał w Rzymie 
spory oudzbł wojsk francuskich 
broniących Siolicę Aposdoiską od 
wszelkiego na nią zamachu. Wojska 
francuskie opuściły Wieczne M iaito 
po złożemu przez Włochy w kon- 
weuqi z Francią zawarte] 10 września 
1864 r. solennego przyrzeczenia, że 
terytorjum Ppńatwa Kościelnego nigdy 
nie bię Izie natuszone, że sam t W ło­
chy trzymać będą u granic państwa 
papieskiego specjalną straż zbrojną 
broniącą je od ewmiualnej inwazji.

Zaledwie jednak francuska załoga 
epuściła Rzym w grudniu 1860 r. 
zjawił aię u granic Państwa Kościel­
nego ze swemi „czerwouemi koszu­
lami* — Oiribaidi. Rząd włoski, do­
trzymując konwencyjnej umowy, are­
sztuje go i ©sacjza w « więzieniu* na 
Caprcrze, z którego on się niezwłocz­
nie ulatnia, pędzi do Florencji (gdzie 
nrał swoją stolicę rząd Wiktora Ema-
i mila) i wywołuje tam fonetyczne 
im a f j stacje na rzecz opanowania 
Rrymu przez jedcot^ące się Włochy. 
Napoleon Ill-ci śle do Florencji groź­
ne noty; gabinet Ratazzi'ego podaje 
się do dymisji i szesĆ tysięcy gary- 
baldczyków tusza na Rzym.

Przed vkw nim wyciaga w pole 
dowódca papieskich sił zbrojnych

ności, a minister Rouher oświadcza WARSZAWA, 19 X, (teł, wł.SłowaĄ
w imieniu rządu francuskiego, że Wczoraj i dziś pod przewodnictwem 
Francja nigdy nie dopuści do zajęcia ministra Cztchow cza odbyły się po- 
r» r»Ł- u siedzenia Rady F .nansowej, na któ-
Rz;'o i rzez Włochy. fyCh omawiano plan stabilizacyjny

W kilka dni po Stdanie nlo było 0iaz gptawę kredytów terminowych 
już w Rzynre ani jeanego francu- na podstawie nowych przepisów v'a- 
skirgo żołnierza, Pius lX-ty miał o lutowych.
p iścić Ptym TMzenusząc s<ę na Mai tę. j jp ra w a  b . radcy B a r k u  G o
Odstąpił odIt ;go zamiaru aby,,. .Iwiad- EpodPrStwa Krajowego,
czyć rządswl włoskiemu, że w żadne
z nim me myśli wchodzić, prono- _ ^9 X. (i.zlw lSłow a)
nowant, uKlady. Nalenccas rząd *toski\ ’ . _  , . , , skargę mcyrumalny b. raccy prawne-
rozkazał geneiałowi Cadoma z. cbyć g© Banku G sp^darstwa Krajowego 
i zająć Rzym. Wywiązała się u bram adwokata Mażrwskirgo na decyzję 
Wiecznego Miasta utarczka wojsk sędziego ślt-dtzego, mocą którego 
Wiktora Emanuela z papieskimi żu»- względem adwokata Maźewskjego za- 

i * * *  K # j K a o ,  
lera IZ ap p ieg c. F otrzecb g o  m ach  Wy p0 wysłuchaniu wniesku prokura- 
nicrówne] walki Pius IX kazał ją za- toia postanowił śrCdek zap^biegaw- 
przesteć « wywiesić białą chorągiew, ^zy w s-osuoku do Malewskiego u- 
Tegoż dnia, 20 wrzknia 1870 r. we- “ adal.
szły wojska włoskie do Rzymu i wła- Bilans handlowy za wrzesień
dzi świecka papieża istnieć przestała- 

D,i, 8 piździernika nastąpiła ln- 
corporacja wszystkich pięciu prowin- 
cy} Państwa Kościelnego do ^ ło ch . 
Generał Marmora mianowany zestał 
militarnym wielkorządcą Rzymu a 
rząd włoski zakkował się w Kwiry- 
naie, w letnie) rezydencji papieży. 
Parlament włoski rezydujący we Fic- 
reucji uchwalił przeniesienie z niej 
stolicy zjeddoczoaych Włoch do

WARSZAWA. 19 X PAT We iłng tynj. 
ceaeowyeb obliczeń bilans handlar; za 
wrzesień 1927 roku przedstawia aię jzl, na- 
stęruje: F;zv^iei.iun i ogółem 34G.’44 £onn 
■wartoś-" ?ią.598O00 złotych. Wywieziono 
zaś 1 &61.2Ć9 .onn wartuścl 205.195.000 
zlotycn. W przeliczeniu na Irank, złote war­
tość pizywczu wynosi 126.8Ó5 0& franków 
tłot., a waitcść wywozu 119.087.000 fr. zł' 
Bierne sslao bilansu handlnwego wynosi 
więc i3 403.000 złotych, C2y|i 7.718.GOO fr. zł.

U porównania z dane mi za sierpień 
warit-S< przywozu wykazuje spadek o 
2997.0U) złotych, zmn.ejezył się przywóz 
zcóż, rady cynkowej, nawozów sit. sLrego 
żelastwa ua’ juty i przędzy, zwiększył

R r  mu Ostatniego ania 1870-gO roku się natomiast przywóz olejów i (ła jzó w  
J , jadalnych i tecnruoznych, ryżu, slor wypra-

przybjł do Rzymu we własnt] oso- wlcai ch, paszyn, bawełny 1 tkanin.
bie król Wikior Emanuel i w liście tw*Zom . ««« « # « ** się o. . 1-513.COO fr. zł- P ow azm ejaze  zm nie jszenie
w ł a s n o r ę c z n y m  z ł o ż y ł  P a p i e ż o w i  —  w sk azu je  drzewo, naw ozy azfuczne, metale,
gratulacje noworoczne. Pius !X-synie *1™°? (głównie tynk), paliwa*» _1 . oraz materjały i wyroby vłokn*nmcze, naio-
odpowiedział oni słowa. miast zwiększył się wywó- artykułów spo-

_ .  . . . .  _ . . . żywczycb, przedewszystkiem obmielo ięcz-
Oficjalna J uroczysta IC uguracja mjenia< groenn, zwierząt żywycn i msrswych

Rzymu jako stolicy państwa, tudzież —— .
zainstalowanie aolenne w Rzymie P reZ y d e n t  M a ss n ry R  łd r ó w . 
rządu i parlamentu włoswiego nastą-
piło dopiero 1-go Hpca 1871 go r .— WARSZAWA, 19 X  PAT. Posel-
a papież Pius IX-ty odrzucał uchwa- | °  ■“ouo1 crtsko Nowacki j a
, . ,  Warszaw.e upoważnione jis t  do ka-
loną przez parlament donację cz, tć^cżfycznego zaprzeczenia wszeikim 
listę cywilną roczną wynoszącą wiadcmcściom poaarym pirpz wczo- 
3.200 000 franków jako rekompensatę rajszą prasę o chorobie Prezydenta 
za wywłaszczenie Papiestwa z puwe- Massaryka, który jest zupełnie zdrów.
renoc] posiadłości ttrytorjalnej mają­
ce) obszaru przeszło 4 truje .ny hek- 
taiów, a przestrzeni z .północy na 
poiudcis 388 kilom eh ów zaś od 
wschodniej do zachodnie] granicy 188. munikuje: 

O-.o na jakim zakręci-! cziejowym zdążający

Zbyt szybkie zahamowanie 
pociągu.

P0ZNAN, 19.X, PAT. Dyrekcja 
Kolei Peńitwowych w Poznaniu ko- 

Pteciąg osobowy Nr 1221 
7. Jarscina do Ofiiczną

stanęła kwestja rzymska pięćdziesiąt wJ*żdżająć L siaj 19 b. m e  g. 7 
. x , , , , , _ ' ' , 1  min. 42 na slactę w Gmeźnie, naie-

pięć lat temu jak na martwym cbaj na (or zastaw;ony przez puste
punkcie pod znakiem Non possumus wigony. Skutek poprzedniego gwał-
Piusa IX-go. Ody jeszcze Napoleon town-ga zćhamowania pociągu od­

niosło 11 osób  zupełne lekkie kontu­
zje od bagażu ręcznego, spadającego  
z półek. PowainiejszYCi skaleczeń  
nie było. Śledztwo w teku.

« j r * X  u czysto ps_t*elnj w bla- 
szanych koneweczk&ch 

brutto 5 kg —-15 zł , 19 kg brutto— 
28 wraz z opakowaniem i opłatą 

pocztową wysyła za zaliczką 
D. H O CH  Tarnopol, tal. Rynek 11

rti Th Ai A A rlfi Śt ^

J  Wytrawne gospodynie j
0 Jednogłośnie orzekły, że herbata

angielska 
m a r k i F. P.

pod każdym wzglęcern stoi na wyso­
kości zadania. Ekonomiczna w zapa­

rzaniu. Aromatyczna I tania. 
W sz ę d z ie  d o  n a b y c ia .

śpieszą mu na pomoc wylądowawszy 
w Clvita .Vccchia, .Garibaldi pobity 
na głowę pod Montaną w pierwszych 
dniach listopada 1867 r. wraca do 
Florencji.

Paryski Corps Lćgisia f przyznaje 
cesarzowi Francuzów pełną i bez-

wąt- cicbm ł powództwa cyw i!n»gss. Walka m u się ło. Przewodniczący, po stwier- względną rację, Thiers wymawia z
Jawy poselskiej cesarzowi, ż t dal 
zjednoczyć się Włochom, dał powstać

pl.wych powodów’ krwi człowieka, uóchodzl do najwyższego rapięcia w dzeniu nowego kłamstw a S:hwa'z*
żyją ego w odosobnieniu. chw ili, gdy adwottat Csmpinchy, barda w danych przez nirgu wyjaś- _

Po odczytaniu autu oskarżenia na- stw crdz ł i i  Schwarzbard został nunlach o podróży do Rosji w ,'óku ^ " h n k i i m "* Fr-ń-.i n ieb ezn iee  -n?!
słąpuo tadoni- o sk a rż o n y  przez nwukrotnie . sądzony w Auslrji i na i v ]7, grt ie jak się oka uje szerzył fo d  bokism Fran-aji n e,ezpiec.ne,
Prezydenta Flory, który szczegółowo Węgrzech za k ra d z ie ż  z w łam ać i cm . na statku francuskim propaganaę P °^ ^ze> P»nstwu o z auljc nacn lua-
rozpatsywal z i  tanie Schwarzbarda, Oskarżony oaje odrsowiedzi wymija- bolszewiCKą, ogłosił oaroczenie roz- *7^witidiaona p-zez Karola Wielkiego
wykazując rnejcdnokrDtn.e sprzecznoś- jące, które wjwołują śmiech wśród prawy do dnia dzisiejszego. donacja P ef  na, króla Francji, nosi, ja t
ci w danych przez oskarżc-nego wy- publiczności. Przyparły do muru wiadomo, daię 754-go roku.

Ill-ci zaproponował w 1864-tym pa- 
pieżowi uczynienie rządowi włoskie­
mu pewnych koncesyj, w zamian któ­
rych otrzymałaby Si ulica Apostolska 
gwarancje państw katolickich, że bę- 
dz,e pc wieczne czasy posiadała Rzym 
wraz z „pozostałem* terytorjum — 
otrzymał odpowiedź, że me jest do 
pomyślenia aby mógł uczyń ć jakie­
kolwiek koncesje n'etylko papież Pius 
lX-ty lecz i którykolwiek z jego na­
stępców f ni par aucan de ses suc- 
cesseurs de sitcle en sićcle*.

O^oki Plotrowej nawet siły pie­
kielne nie prz:mogą, lecz temu pra­
wu sięgającemu aż w karty Ewange­
lii nie podlr-giją ustrój i organizacja 
widomego K oscicłi B -jiego. Enuncja­
cje watykańskiego orgm u Osservato- 
re Romanc przyniosły wcale nawet Poruszona też została w prasie
daleko idące sformułowani; żądeń francuskiej, angielskiej, niemieckiej i 
Piusa Xi-go na których podstawie— wroskiej, z pośpiechem właściwym 
o ils wnosić wolne — byłaby Siolica prasie na całej kuji ziemskiej, kwe- 
ApostolsKa skłonną wszcząć pgrłrak- stja: jakby mogło wyglądić suweren- 
tacje z rządem włeskim. Z śś paryski ne terytorjuno wrócone papieżowi? 
„Maffn* utrzymuje, że podstawą o- B ać przecie nie: cały Rzym? Tego by 
wych pertraktacyj byłby plan sformu- naród włoski dziś już nie zniósł. Jtst 
łowany jeszcze przez Erzbeigera. tedy—podobno—mowa tylko o całej

P c pierwsze przeto-co  ,ju i wiaać dzielnicy Rzymu na lewym brzegu 
Jasno z dyplomatycznych oświadczeń Tybru tudzies o długim pasie ziemi 
watykańskiego organu— Stolica Apo- sięgającym aż dc* morza, na którego 
stoiska w razie wznowien a jej świtc- brzrgu odstąpiony by został wskrze- 
kiej suwerenności na terytorjum bądź szenemu Państwu Kościtlnemu jeden 
jakiego obszaru, żądałaby gwarancyj z włoskich oortów. 
międzynarodowych, którehy jej tę su- Oto jakie koniunktury i... wspom-
werenność na zawsze zabezpieczyły; cienia przyniosło nagłe i nitspodzie- 
Rząd zaś MussaSiniego— jak widać z wane, a tak wysoce znamienne, poru- 
replik brata dyktatora — uważa, że szecie kwestji rzymskiej tam gdzie 
gwarancje dane przez sam tylko rząd najmniej by się tegc soodzitwać było 
włoski powinne Stolicy Apostolskiej wolno,
wystarczać. Jacz.
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CO SŁYCHAĆ NA GRANICY?
Wobec tego, ie  uwaga wszystkich 

od szeregu dni koncentruj; s ę  na 
oogramczu litewskirm, co wywołane 
zostało zatargiem granicznym na tle 
wysiedlania szeregu działaczy litew­
skich, udarśmy się do Srrfa Sztabu 
6  brygady KOP. p. kpt. Slabickiego 
prosząc go o garść int ormacyj z i , c a 
KOP u i stosunków granicznych

— Jakie są stosunki KOP z litew­
sk im i władzami granicznem:? — za­
pytujemy.

— Właściwie żadne.Ptłnimy służbę 
naprzeciw siebie i zupełnie nie kom - 
mkujemy się. Litwiui w teorji nie mo­
gą mieć zamiarów agresywnych, bo 
wywołałoby to degresię z naszej stro­
ny. W prakiyce było kilka in.yden 
tów mniej lub więcej ostrych, a ostat­
nio nawet był w padek, że ło ło  erz 
nasz zastrzeił strażnika litewskiego, 
ponieważ ten spotkany na naszem 
terytorjum nie cncia/ zarrzymać a 
nawet zarepeiował broń. Na rg ó ł da 
się zauważyć tasie zjawisko: Funkcjo- 
narjusze straży są usposobieni wzg r- 
dera nas pokcjowo, pomimo tego, że 
Kowno jest wrogo usposobione do 
Polski i taki stosunek chciałoby mieć 
na granicy.

— A stosunek żołnierzy z ludno­
ścią litewską?

—Ludność litewska daleka od ooli- 
tyki sieje, zbiera. Z naszej strony 
szykan rolnych niema i to pomaga 
układać się przyjaznym stosunkom. 
Nierzadko zdarza się, że kupujemy u 
luuności litewskiej siano i zawieramy 
z nimi umowy. Jjdyna władza, jz  
którą czasami mamy do czynienia są 
„lejtenanci", dowódcy odcinków.

Litwin, nie przepuszczają żadnej 
okazji aby wywołać konflikt. Wystar­
czy im przytrzymać naszego żołnie­
rza. który przez nieznajomość terenu 
przekroczył granicę, aby był on o- 
desłiny do Kowna. Wydanie go po­
przedzone być musi całą akcją dy­
plomatyczną, podczas gdy my przy­
trzymanego strażnika natychmiast po 
zbadaniu go w szboie brygady zwal­
niamy, nie przytrzymując broni

Żołnierzom zabronione są rozmo­
wy z fuokcjcnarjuszaml straży litew­
skiej. Siosunek żołnierzy KOP do 
ludności litewskie] jest taK samo po­
prawny jak i do ludnuści polskiej.

—  A jak przedstawia się ruch 
graniczny t- zw. przeoustkowy a i 
przetr ytniczy?

— Tu megę dtć odpowiedź opartą 
na cyfrowych aanych. W okresie u* 
biegłego kwartału przekroczyło gra­
nicę przy pomocy przepustek roi- 
nyeb z Poiski do Litwy 23 Q5f osób, 
z Lnwy 12.100 osób, Żywego inwen­
tarza przeprowadzono z Polski (i z 
powrotem) 54 155 sztuk z Litwy — 
44  260 sz.uk. Ruch przemytniczy, 
truuny dość do całkowitego zlikwido­
wania z racji sprzyjającycn warunków 
terenowych, przepstawia się następu* 
Jąco: Przytrzymano w tym okresie za 
nielegalne przekroczeni granicy z 
Litwy 234 osoby, z Po ski 66 osób. 
Wysiedlono w tym czasie z Litwy 
m

260 osob, z Polski 191. Przylrzyma- 
no trzech strażników litewskich, za­
błąkanych na nasze teryterjum i 25 
przemytników z towarem.

W  okresie tym żołnierze poszcze­
gólni otrzymali nagrody pieniężne za 
przytrzymanie przemytu na łączną 
sumę 297 zł

— A czy wiadomo p. Kapitanowi 
jakie s>ą nastroje po tamtej stronie 
wśród ludncSci?

— Robotnicy i socjal demokraci to 
element na ogół wrogi w stosunku 
do dyktatoiskich rządów Woldemara- 
sa. Rolnik cnłop daleki jest od po­
lityki i gdyby nie zawodowi politycy, 
przeważnie księża, robiący przy po­
mocy pism nastroje, zupełnie nie 
interesowałby się oolityką.

Niepewny nastrój rządu najlepiej 
podkreśla odtarzanie referendum. 
Cbłop zamieszkały na pograniczu, 
powtarzam, ca!kow>de pochłonięty jest 
prarą i nie politykuje.

— A jakie są eefti retorsji, zasto­
sowanej przez Rtąd Marszalka Pił­
sudskiego?

— Prasa na ogół jest zakneblowa­
na, a prasa rządowa pisze co im ka­
żą, a więc wszilkie Insynuacyjne wia­
domości, rzadko prawdziwe. Jak już 
zaznaczyłem, pogranicze zajęte jest 
oraniem i sianiem, a pr i yną zalmu- 
ją s ;ę w Kownie, Taurogacb, Olicie, 
Marjampolu, Kalwarji i innych więk­
szych ośrodkach, nas — KOP mniej 
inter-sujących.

Zadajemy ostatnie pytanie doty­
czące stanu Sirażoić i icb ilości.

— Sirażnic mamy obecnie zamało i 
przewiduje się budowa ich. Na dzie­
więćdziesiąt posterunków, strażnic 
mamy właściwie tylko dwadz eścia, w 
pozostałych punktach żołnierze miesz­
kają w wynajętych u ludności loka­
lach. Jest to niewygodne i dowództwa 
usilnie zabiega o potrzebne na bu­
dowę strażnic kredyty. W. T.

Mej/pejs piźycwi ® wisce.
W aSZA W A , 19  X  PAT. Według informacyj otrzymanych^z 

sekretaijatu 12 zsyndykalizowanych banków  polskich, za k tó ­
rych pośrednictwem odbywa się sprzedaż w Polsce obligacyj 
7  proc. pożyczki stabilizacyjnej i9 2 7  roku. —  zainteresowanie, 
pożyczką jest bardzo duże i sprzedaż ożywiona trwa w dalszym 
ciągu na całym terenie Polski Zgodnie z warunkiem, że ■ sub­
skrypcja zamknięta może być dnia 22 b. m., przed tym termi­
nem ścisłych cyfrowych danych o wynikach subskrypcji otrzy­
m ać jeszcze nie można. Jednak już dziś stwierdzić należy, że 
według dotychczasowych obliczeń pokrycie pożyczki w  Polsce 
nastąpi z bardzo dużą nadwyżką.

Ekspert amerykański w Banku Angielskim.
Wobec roli advisera, jaką na mocy układu pożyczkowego odegrać 

m i w Banku Polskim specjalista amerykański, zainteresować winna wia­
domość, że b u k  angielski powołuje jdoradcę-eksoerła amerykańskiego w 
osobie Mr. Waltera Stewarta z domu tankowego Case, Pomeroy and C-ie 
w New Yorku, Mowa jest również o powołaniu eksperta niemieckiego, 
a także francuskiego. Nadto pisma ekonomiczne angielskie donoszą, ie  
Feoerai Resćtve B .n k  w New-Yorku, Bat*que de France i berliński Kdchs- 
bauk mają pójść za przykładem Bank ©f Ejglatid.

W ytór Mr. Stewarta został dokonany na specjalne polecenie Fede* 
rsl Reserve Bank w New-Yorku oraz J P. Morgana. Dnia 1 stycznia za­
jąć on ma to odpowiedzialne stanowisko w .Central Banking Departa- 
menl Bank c l England". Dodać należy, że Mr. Stewart uważany jssi w 
Naw-Yorku za jednego z najlepszych znawców „Federai R iserv j System", 
czyli amerykańskiej organizacji bankowej.

Nominacja Waltera Stewarta Jjecł zapoczątkowaniem realizacji planu, 
mającego na celu międzynarodowe współdziałanie banków em'«winych, 
których przedstawiciele odbyli wspólną konferencję w New Yorku w 
ł pcu b. rl

Ministersttazany n i więzienie.
BUKARESZT, 18—10. Pat. Sąd w Kiszyniowie skazał min stra pracy 

d ra Lupu na 40 d.ii ar-srtu za czynne znieważenie żsnłarma podczas 
pełnienia powinności. Wyrok ten wywołał wfeikłe poruszenie w kałach po- 
lityc*aych Bukaresztu, ponieważ dotyczy ministra, pełniącego ooecnie o- 
bowiązKi. Premjer B.atunu, dowiedziawszy się o wyniku procesu ministra 
Lupu, miał zawołać; „posiedzenie rady ministrów odbędzie się wobec tego w 
więzier-iu".
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Pięnny przykład.
Ciężkie położenie wychodziwa na­

szego, kióre mimo fatalnych warun­
ków materjainych, zawsze wierna jest 
swej Ojczyźnie i szanuje tradycje 
swych przodków, zmusza nas do te­
go, aby czujność społeczeństwa pol­
skiego obudzić. Musimy atale mleć na 
oku i pamiętać o naszych rodakach 
rozsianych po wszystkich niemal zie­
miach świata, a tak godnie i wytrwa­
le reprezmlującycn imię Polski.

Dlatego też należy zawsze pod­
kreślać każdy przejaw zainteresowania 
się naszego społeczeństwa wychodź- 
twem.

W ostatnich p >ru tygodniach ks. 
Htlagja i Janusz Radziwiłłowie idąc 
śladem swego ojca ś. p. Ferdynanda, 
nazywanego „opiekunem wychcdz- 
twa", of:anwaii hojny dar na rzecz 
jednego z Towarzystw Polskich w 
Berlinie, które przyczynia s'ę do ulże­
nia ceżkiej doli staićów-Poiaków i 
wdów-Polek, p zbawionych środków 
dc życia. Dar ten przyjęty został z 
wdzięcznością.

Ofiarodawca zapisał się złotem- 
zgłoskami w sercu po skiego wychoaz- 
twa.

N e  zapominajmy o tem, ie  Pola 
k ó rv skazanych na pracę poza grani 
cami krain jes t okoto 7 miljonów. 
Praca wychodź 6 u polskich w 
N emczech jest najcięższa, położenie 
ich jest najgorsze. W jaknajszybszytn 
czasie musimy przyjść z pomocą na­
szym bracicra na obczyźnie. Powin­
niśmy pamiętać o tem z drugiej stro­
ny, te propaganaa wynarodowienia 
polskiego elementu działa bardzo 
czynnie —  szczególnie w Niemczech 
i, że Polakom niemieckim grozi po­
ważne niebezpieczeństwo renegacj', o 
ile nie przyjdzie się im z niezwłoczną 
pomocą.

Eug. Uch

Organizator strajku angielskiego w Polsce
LONDYN, 19. X . PAT. Cook otrzymał od wydziału wykonawezrgo 

międzynarodowej konferencji górriczej w Warszawie kablogram z donie­
sieniem, że polskie ministerstwo spraw zagranicznych poleciło konsulowi 
polskiemu w Londynie wydać Cookowi wizę na wyjazd do Foiski. Rozpo­
częte obrady odłożono do piątku. Cook udaje się do Warszawy drogą 
powietrzną.

Strajki demonstracyjne na G. Sfąsku.

Strajk pracowników bankowych w Warszawie.
W A RSZA W A , 19-X . (łel.wt, S łow a). D ali ran o  w większości Diaków w ar­

szawskich w ybuchł strajk  dem onstracyjny pracowników bankiWjCh ce-em  p o ­
p arcia trw ającego od m iesiąca strajki w banku Dyskonto—ym. P rzez  nucę m ia­
sta p rz e e tą g -ą i tysiącrpy tłum  pracowników bankowych, którzy nieśli transpa- 
ren >7 z nudpisaml «Niecn z>je jedność inteligencji p racu jącej z robotnikam i, 
Strajk aż do zw ycięstw a*. W  prezyaju m  Rany M inistrów  delegacj * pochoat, 
w ręczyła vlce prem jerow i B artlów  .ezoin cję  wiecu p ro tes ;acy jn ejo , który od oył 
się dzifi rano.

W ielk i proces szpiegowski nu ukończeniu.
KRAKÓW, 19 X  PAT W toczącym się od szeregu tygodni w futej* 

szyro Oitięgowym Sądzie Karnym wielkim procesie szpiegowskim prze­
cinko 26 Ukrain:om, przewodniczący zamknął wczoraj postępowanie do­
wodowe, poczem zabierał głos prokurator i obrońcy. Dziś nastąpią koń­
cowe wywody poszczególnych obrońców, jutro spodziewane jest wydanie 
wyroku,

10 milj. dolarów dla Poznania.
POZNAŃ, 18,X (A. W .). Pertraktacje pomiędzy władzami mlejskiemi 

Poznania a amerykańskiemi sferami finansowemu zamierzające do za­
warcia przez Poznań miejsz.ej pożyczki inwestycj j le j w v ysokości 10 
miljonów dolarów, już się rozpoczęły. Pożyczka ta ma umożliwić przepro­
wadzenie daleko idących projektów inwestycyjnych w Poznaniu, w szcze­
gólności w zakresie budowy elektrowni.

17 partja meczu Capab anca—Alechin.

Manewr gieidowy.

Pułapka na gen. W rangU .
W. Szulgln o swoim wojażu 

do Bolszewji.
W . Szulgin ogłosił w wychsdzą- 

cym w Paryżu azen niiu  „Rosja" 
obszerny alykuł, który można uwa­
żać za epiieg jfg a  książki „Trzy sto­
lice", którą napisał Jak wiadoma po 
pojażdet do Rosji, zorganizowane] 
przez „trust" Fiodorowa-Jakuszewa.

śioco tylko kilka niewielkich uslęaów, 
opisujących techniczne szczegóły Po- 
zatem całość pozosiała bez po­
prawek.

..Trust"—ekspozyturą GPU,
W końcu kwietnia — piszS S  ul- 

gin— niespodzianie spotkałęm w Pa­
ryżu jednego z zagtanicznych człon­
ków «Truslu», który oświadczył, że

Organizacja Fiodorowa - Jakusiewa Opperput uciekł z Moskwy i łe  sy 
okazała się ekspozyturą G P U ,,  no- luatfa ^Trustu" jest bardzo niepo- 
wą nieałyczanie sprytnie zaaranzowa- myślna, N*c więcej nie chciał mi P®. 
ną komedją w celu zwabienia do Ro- wiedzieć, obiecując, że nadesrle póź 
sji wybitniejszych przywódców eml* n>ej wyczerpującą wiadomość. Wiado- 
gracji rosyjskiej. iY artykule swym mość tę otrzymałem w końcu maja, 
Szulgin opowiada, w jaki sposób ale nie mogę zaręczyć, że j Gs. ęna 
spotkał su z Fiodorowem i jak póź- wyczerpująca- O  ile m^gę *rozumieć, 
piej pc? p jwrocie i napinaniu ksiąŁki fzecz tniała L?ę następująco. Podczas 
dowiedział się, że p ał ofiarą prowo- jednaj pamiętnej dyskusyj pofflK- -y 
kacji. Z artyKUłu Siulgma wymka wy- F edorowem a Oskarem OJowiczetn 
raźnie, że igłównym celem „trusiu" Opperputem Zacbarczenko nieoczek,- 
Fiodorowa było zwabienie do Rosji wanie oświadczył, ie  Opperout j!St 
gen. Wrangl , dla tego celu — moz- członkiem Czeka od ro\u 1921, ? o- 
na się domyślać — jsozwolono z becnie ałuży w GPU. Ale

a

Boli ze w j! wyjechać Szulgiaowi. 
Pierwsze spotkanie,

Z głównym kierownikiem „Trustu" 
Fiodorowem Szulgin spotkał się do- 
raz pierwszy w Berlinie w roku 1923
Fiodortw przedstawi się wówczas 
jako delegat organizacji rosyjskie], zabity 1 aby uniknąć tego 
której celem było obalenie ustroju proponował Zacbarcrtnce

Fiodorow i inni też należą do GPO. 
w ten soosob „ Iru sl"  stanowi ekspo­
zyturę GPU. Opperput zawsze nie­
nawidził słućby i dlatego postano­
wił przerwać swoją działalność i z 
honorem przejść na drugi brzeg. 
W.edział cn, że za zdraaę zostanie

losu za- 
ucieczkę.

sew etkiego. Podczas jednej z rcz Obaj uciekają, przechodzą pomyślnie 
mów Fioaorow oświadczy!:,Jeżeli kto- granicę przedtem jeunakże Ooper°u 
kolwiek z was pragnąłby osobiści: składa dowody, że dzida w tej chwili
pojechać do R >sji aby zobaczyć co 
się ram teraz dzieje — bardzo prosi­
my". Rozmowa ta odbyła się przy 
świadkach. Trzej z nich wyrażali się 
z zachwytem o Fiodorowie, który o- 
ou icil był zebranie, czwarty natomiast 
uczestnik rozmowy oświadczył krótko: 
prowokator.

W Moskwie.
Minęły dwa lata od ©we] rozmo­

wy, kiedy Szulgin zdecydował się na 
podróf co  Rosji w celu odnalezienia

tórym otrzymał wia-

SYBN IK, 19-X. PAT. Na iopalnl .Chariotta w Rydułtowych I na kopalni .A n­
na* w Przowle wybuchł wczoraj 24-godzinny strajk protestacyjny na tle zatargu robo­
tników zatrudnionych w gwarectwie lybnickietn i w gwarectwie Chariotta i  dyrekcjami 
tych zakładów. Na kopalni .Charfotra* nie stawk Bit, do pracy ani jeden robotnik, z 
“ yątkiem obsługi pieców i ob irwatorów Na kopalni tAn:' i* strajk był: tylko częSciowy.

swego syna, o
domości że żyje. Po przybyciu do
Moskwy Szulgin trzykrotnie rozma­
wiał z Fiedorowem. W rozmowach 
tych Fiodorow złośliwie wyśmiewał 
socjalizm, twierdził, ż- antysemityzm 
talewa Rośję; pesymistyczne wyrażał 
■tę c molliwości interwenr]i mocarstw, 
oburzał się na niesnaski i kłótnie 
wśród emigrantów i z wiełkiem uzna- 
nem  wyrażał się o gtn
Fiodorow mowil, że gen.

szczerze. W tym czasie w Rosji 
poć opieKą Trbstu znajdowało 
kilkadz esiąt osób z emigracji, ludzi 
bezwarunkowo uczciwych Ooperput 
wtajemnicza ich i doradza uc,eczkę z 
Rasji bez pnmccy „specjalisiów* a 
własnenfi siłami. Ludzie ci jdąc za 
jego radą, pomyślnie przechodzą gra­
nicę w dniu 10 go kw etnia. W dru­
giej połowie kwietnia zagramc-O. 
członkowie Trus u zarwali wszystKię 
nici, łączące ich z Fiodorowem, któ­
ry usiłował oskarżyć Opperputa o 
prowokację i proponował nawiązać 
ponownie stosunki.

Skrucha Opperputa.
Na emigracji Opperput zajął się 

pracą littracką. Dwie lego notatki 
były u Szulgina. Z tycn materjałow 
korzystał, prawdopodobnie, Burcew. 
W zapiskach swycb Opoerput opo­
wiadał, jak Czekiści zmusili go do 

Wranglu, wysługiwania się F edorowowi, jak ten 
ł^rangiel -statui zaprosił kao:tana Sydncya

uchyla się od jakichkolwiek siosun- Railly, klon go późnie] dr^gą najbar- 
ków z jego organizacją. Szulgina dziej wyraf nowanych tortur zmuszo-
proszonc aby postarał się wpłynąć na 
generała w kierunku zmiany jego 
poglądu na organizację Fiodorow?. 
Wszystkie wątpliwości co do organi­
zacji Fiedorowa po tych rozmowach 
rozwiały się- W czasie trzeciej rozmo­
wy Fiodorow zakomunikował Szulgi- 
nowi, że jego organizacja posiada 
dość siły aby spróbować obalić So- 
wjety. Z pośród członków organizacji

no do zeznań, a następnie w czasie 
soaceru zabito.

Czy można wierzyć Opper- 
putowi?

Z Trustem już wszystko skończo­
ne — pisze S iu lg li, — być może 
więc, żt Opperput mówił prawdę, ale 
również jest rzeczą prawdopodobną, 
że oje powiedział całe] prawdy. Z d-

«Trust> Szulgin poznał 19 osób, nych Inny« h źródeł oprócz opowia- 
szczegóinie zapamiętał sobie nieiakie* ^an’ patentowanego czeUsty O r perpu- 
go M. W . Zacharczenko i Opperpu- tu niema Dalsze Sosy Opperputa tyl- 
ta. W  organizacji panowała wielka jf°  uirudnia[ą rozwiązane zjgad! 
rozbieżność zdań, jedni, jako koniecz- Bvć m oie został on -.abity, lub może 
ny środek działania, uważali teror, znowuż powrócił na łono O P. U;
który należy niezwłocznie rozpocząć, Reznltatv d z ia ła ln o ś c i  O  
Inni natomiast byli zdania, że eszcze K e z u i ia i> a z ia ła t n o s c i  U P .U .

dale]
kom-

BUENOS AIRES, 19 X. PAT, 16 partja w meczu szachowym o tni- 
strzowŁtwo świata nrędzy Aiachinem a Casablanką zakończyła się na 
remis- 17 partja została przerwana w pozycji Ieo3zej dla Cjpablanki. Stan 
obecny jest następujący: AIcchin 3 punkty, Capablamta—2 punkty, 11 
partyj nieroicgranych, jedna niedokończona.

BERLIN, 19-X. PATs Na giełdzie berlińskiej krążyły dzif sensacyjne pogłoski o 
ustąpieniu dyrektora Banka Rzeszy Schachta i nominacji na jego miejsce sekretarza 
itanu Bergmana* Oficjalnie pogłoskom tym zaprzeczono- Możliwe, iż był to manewr 
giełdow; >

nie nadszedł czas, kiedy do akcji te- Trzeba stwierdzić, pisze 
ror stycznej można przystąpić. Szcze- Szulgin. że F,odorow-/akusztw 
golnie esire i namiętne tyły starcia panja, jeżeli wierzyć Opperputowi, 
pomiędzy F edorow^m i Opperputem. istotnie sprytnie wielu z nas otuma- 

Pa powreieie do Paryża Szulgin nil!. Działalność Ich jedaak nie była 
nie chciał pisać o organizacji wew- krwiożerczą Na sumieniu mają śmierć 
nąirz Rosji, jedynie pocj wpływem SJdneya Railly, natomiast nikt o ile 
Fiodorowa, k»óry twierdził, ie  jest wiem z emigracji rosyjskiej nie zagi- 
rzeczrj konieczną aby emigracja się nął. Trust starannie ułatwiał powrót 
c.civ"edziała, że Tosja mimo bołsze* znanym i nieznanym emij 'antom, 
wików żyje, Szulgin zgodził się pod znajdując widocznie specjalne zado* 
warunkiem aby kifritwoicy „Trusiu* wolenie w znęcaniu tię nad naiwneś- 
przejrzeli rękop,s, mając na wzgiedzie cią biednych ludzi, któtzy jak ćmy 
bezpiecztnsiwo i‘ h organizacji. Umo- lecą na ©gień — aiegasnące światło 
wa ta została wykonana, rękopis po- R js j'.  Ostatnie sądy i ksźnie, o ile 
szedł do Moskwy. Z książki wykre- wiem, odbyły się bez udziału Trustu.

H E L . R O M E R .

m i  i r a .
u.

JustynKa wyciągnęła ramiona do 
cichej oocy, która westchnęła z ntą 
razem wonnie i głęboko, nrugnęła 
znów małanka. jakby dchu ko dawa­
ła znać, że w jej głębiach, daleko.,cci 
się dzieje, ccś  cna w swej czarnej 
przeslrztni tworzy, że fermentują soki 
w łome ziemi i w ciszy, me zmąco­
nej obecnością człowieka, nie deptana 
jeg > niespokojną, cl:kawą, brutalną 
stopą, może obmyślać sobie prawiecz- 
nym, a wciąż nowym sposobem wy­
danie na świat słoneczny wciąż no­
wych farm życi3, wypędcania z cięż­
kiej, ciasnej ctemnicy gleby, strzelis­
tych kształtów trawy, kwiatu, drzewa 
i :e!u najwyższego stworzenia wsze!- 
klego: owocu, który jest życia każdej 
istoty jedyneoi usprawiedliwieniem 

Nieświadomie odczuwała to smuk­
ła Just^nka, patrząc swem! siwemi o- 
czami w dalekie cienie i larwy kształ­
tów, rozłażących się w nocnej |po- 
mroce, jakby przedmioty również po­
trzebowały odpoczynku i rozsnuwały 
swe wiązadła w omdlen.u I pewnym 
bezwładzie- Chaty, drzewa, płoty, ka­
mienie, pokładła nocka letnia, ciężka, 
parna, ku ziemi spać, roztopił się cały 
świat w ni'ęWkiej, granatowej c^zy i 
odpoczywał zaręczony upahra dzien­
nym i pracą.. Aie nie, w gięb.nach, w 
przepaścistych zamarkach świata, 
wciąż się tworzyło coś, co było to 
samu i inne. Pierwiastki żvcia w lu­
dziach, w roślinach i zwierzętach, rzu­

cone w każdy żyjący twór nakazem, 
nieaojętym ani w swym początku, m i 
końcu, tworzyły się w łonie kobiety, 
czy samicy zwerzęce', w ziemi i w 
wodnej ton., nowe istnienia, dalszy cą g  
złączenia i rozwoju potęg, na 
których j się wspiera wletka budo­
wa wszechświata, porzątrk, wzrost i 
rozwój niezliczonych dzieci ziemi, 
dzieci ludzkich czy zwierzęcych, po­
tomstwa roślin ptaków, czy ryb... 
wszystka ta cudowna i niepojęta, 
oibrzymia i drobnostkowa, pema 
rozkoszy i cierpień robota, właśnie 
teraz, w nocnej ćiszy I samoin ści, 
stawała się hochę zrozumiałą i niby 
widoczną. Wszystkie inne sprawy 
powierzchowne i przelotne, zziajane 
niepowstrzymanym swym b egiem,
tak częs o bezcelowym, głupim i 
okrutnym, orzvcza.ły się niby zdysza­
ne psy gcń ;ze i na tej półkuli odpo­
czywały z nakazu słońca. Tamta 
jednak nie mogła ustać, odpocząć, 
ni przerwać chaćby n i chwilę swej 
fracy twórczej, popychającej glob 
ziemski, po drodze jego istnienia, 
Z ich  viać się memogła jego równo­
waga ni prawidła. Mogli ludzie nisz­
czyć wszystko co w koło siebie 
rozrzucili, jako objaw siły ducha i 
ciała, mogli unicestwiać siebie wzajem, 
mogli dla f KCyjnyćh swych celów, 
dla wytworzonej przez siebie fanta­
zji, rzucać się przeciw f m celom 
globalnym by je zahamować czy 
spaczyć. C-ynito to w całym ukła- 
dz e sił przyrody akurat tyle, co 
przejście myszy przez mrowisko, co 
much , dokuczająca słoniowi. Działy 
się rozmaitości po wierzchu, tamtym

siłom było to obojętne- Nawet gdy 
drżała ziemia, gdy chwilowy wstrząs 
targnał jej łonam, konwulsją wszystko 
niszczącą, i to nic nie znaczyło i nic 
□ie przeszkadzało, i to przechodzi­
ło po wierzchu, a w głębinach wszel­
kiego jestestwa rzecz najważniejsza 
powstawała Jednako silna, trwała i 
niezmienna.

Olbrzymia ta potęga niezachwiana 
I przemużna, w takie ciche, letnie no­
ce, .wysyłała z przestworów jakieś 
niedające się określić fde, odczuwa­
ne przez istoty, nie mogące ani w 
przybliżeniu zrozumieć o co chodzą 
Czują tylko. Psy cicho skomlą przez 
sen, ptak czasami tnrożnic zapiszczy 
zwierz leśny i polny przypadnie pier­
sią do ZiCrui, ryba piuśnie n-jgie 
skrzeiami o trawy wodne, (drzewa 
zachwieją się, zaszumią, i kwiaty za­
pachną, jakby ich k.e'lchami ktoś 
zakołysał.

W takie noce żonki słodziej tulą 
się do swolćh mężów, a dziewczęta 
stękają smutne w zimnej pościeli albo 
biegną w objęcia ciemności, i szuka' 
ją, wołają, nie głosem, duszą wołają, 
tego, lcogo im noc gbrąea i moc no­
cy wołać katr.

K ogel ona, ta justynka powoła 
d© siebie, kiedy nikogo takiego nie 
wspomina, żeby jej był do serca, do 
duszy? „C hłopcy.. cóż chłopcy? 
Zw yczajni... mens>.czyzny.. wiadomo 
co. Sunie się, kochanne rozmowy za­
prowadza, tańcuje na wieczorynkach, 
kiedy, to i cukierków, ci obarzanków, 
a kiedy piernika, ci wstonszkl kupi, 
ci chusteczka na głowa sprezentuje, 
i już on myślj że taki ważny, że

zarai ty za jego wychodź, i jego 
•łuchąj, jemu dzieci ródź, i wszystko. 
Lepigj mnie tymczasowle przy Mamu- 
ni ostać, swojo wolo pożyć na świś­
cie, na Bcżymj swoja, nie mężowska 
doia - niedola przeżywać. Nu, tak 
czegóż mnie tak nudno, tak nudno, 
na seicu," przemyśiiwała Justynka.

Powoli, wzdychając i chcąc-nie- 
ehrąc, wylazła . z za płotków ojcow­
skich i zaczęła iść przed siebie. Bała 
się trochę, niebardzo. B a  i czego? 
Strachy nie chodziły po teł wiascą, 
cmentarz był daleko, nietoperze tylko 
blisko domu latały, a psv znajome, 
to i czegóż? A jakoś cięgnęlo, tam, 
dalej. Ki"dj’ stanęła u wrót wiosko­
wych, doleciał jej uszu daleki jedno­
stajny, mrukliwy szept boru i zapach 
leśny po przez zimne mgły łąki o* 
to^ yj, jakby się tam.całyświat odsłonił, 
jakby >u dopiero był początek ogrom­
nego świata. Mrugnęło kilka więk­
szych gwiazd na ciemnem niebie, 
szczeknął tu j tam pies senny, zare­
chotała żaba w sadzawce, jedna dru­
giej coś sobie powiedziały i zmilkły; 
zapach dojrzewających jabłek szedł 
od Stidu, smaczny, jędrny, aż zdawa­
ło się sok winny czuć w uniach. Że­
by tr* poszukać, wymacać ręką krągły, 
chłodny kształt owocu i zatopić 
zcierpłe zęby w twardym krasnym 
miąższu, piszczącym soczyście pod- 
u ąszeniami całej szczęki. Leniła się. 
Wszystko się w niej roztapiało r  
ciemną, miękką ciszę...

Daleko, daleko doleciał leciutki 
tupot po twardej drodze. Nre prędki, 
nie groź ty. Tupu-tupu tu,iu tu, u 
odbijała droga idąca z dali i mijają­

ca wioskę, głos tęgiego kroku nieśpie- 
sznego rumaka; coraz był bliżej, dosły­
szała Justynka miły, dźwięczny szczęk 
wędzidła, poparskiwanie i cichy, me­
lodyjny gwizd. Zastygła w oczekiwa­
niu. Z gęstwy cień u poruszyła się 
wielka bryła, jak oderwana od masy 
chmura i ttaoarła się na wrota, za- 
kiął ktoś od djabłów i posypały się 
skry krzesmego ognia, bujny płomyk 
buchnął od zapalniczki, na mg.iieme 
oka u.,rżała Justynka zawieszoną w 
powietrzu twarz młodą, bez zarostu, 
oczy, których spojrzenie zdawało r:ę 
ją wynajdywać I kłuć ostrym błyskiem. 
Bezwiednie cofnęła się w gąszcze 
zdziczałych trafin, szeleszcząc niemi 
głośne.

— Czy tam kto szamocze się w 
krzakach, hel? No, gada] kto ty tam, 
bo strzelać będę,—ozwał się gros 
oardziejżartobliwy n i  groźny. Justyn­
ka odparła też bez wielkiej trwogi, 
głosem podszytym śmiechem.

— Aj, nie strzelaj paniCz, a to 
człowieka skrzywdzić może sz.

— Cfcłowlska? A to słyszę baba 
odzywa ^ir,.. i zdaje się p.o głosie, 
młoda. Co ty? Krzywdy swoje) szu­
kasz? Jeżeli stara, to czarownica na- 
pewno, o północkii po ziólki wyszła, 
a jeśli mioda, no, 10 do chłopca leci, 
śpinszaj że, śoleszaj, tylko drogę po­
wiedz,—mówił z ciemności głos mio­
dy i niedbały.

—  A ot żesz, i r,ie stara i nie do 
chłopca, zaśmiała się Justa.

— E, to może młoda czarownica, 
bo czegoi po nocy łazi, 'ud i pocza- 
rujesz, podróżnych, spokojnych, chodź 
przeprowadź konia, bo ot iść nic

chce, — wc!ąż wesoło-drwiąco mówił 
głos męski. Justynka przycisnęła ko­
szulę rękami na piersiach i aż się 
zaniosła z cichego śmiechu.

— Lękam się ja po nocy, panicz 
żesz swojego konia lepiej znasz, on 
mnie nie posłucha.

— Ot, sprobój, tylko podejdź, 
posłucha on, posłucham t ja, jeżeli 
co ładnegw powiesz, chadzi, durna,— 
tym samym rozwlekłym sennością, 
niedbałym o nią głośem. wab.l.

Justynka starannie wkręciła się 
olecami w gąszcze malin głębiej, czu­
jąc że coś ją w dołku piecze 1 za 
piersi chwyta, jakby już tam Goże 
strzeż, (a Bożyńka daj) była tuż koło 
tego konia i tego Pana. „01 czego 
ja wyszła po nocy, ot ezego o m  z 
chaty wyparło, doli s .ukała, znaczy 
się". Milczała, milczał chwilę i r i -  
dziec,{zajęty zapaleniem papierosa, kcń 
pobrzękiwał sobie wędzidłem, potaku­
jąc wszystkiemu dobrotliwie.

— Np jakże będzie, sam polazę 
wrota otwierać? Czego* ty się 
lękasz? Zjem czy co? Ecb, ty, czekasz 
aż on przyjdziel?...

— Jaki oni zatrzęsła się Justyn­
ka,— „co paaicz gadasz, n!kogo ja nie 
czekam, tak sobie wyszła, gorąco w 
chacie stało, tłumaczyła się gorliwie, 
ogarnięta straszną myśią co też to 
słowo on znaczyć może? A nuż nie­
przyjaciela rod i ludzkiego, Pana ciem­
ności, którepo Imienia lepiej nic wy­
mawiać o północku.

— O irąc: tobie Oylu, ajaj, nie
bój się, jak jego spotkasz będzie to­
bie jeszcze cieplej... ogniciu spali,



S Ł O W O «

R A Z E M .
Poniżej zamieszczamy „znan wi- n*tro W3pólnetn kierewnictwetn drgi- 

domy* szczęśliwego połączenia się nizacje weteranów, emerytów i inwa- 
organiza.-yj b. Wojskowych w Wilnie, lidów wojskowych, rezerwistów i b. 
Fakt ten jest nader radcśny. Tak jak wojSKOwych W . P., działające craw* 
jedynem iest wojsko polskie, tak jcd- nie na terenie Województwa Wilen 
dą powinna być organizacja byłych skitgc. (samodzielne i fija tóe jw  *.*lu 
wojskowych, wewnąłrz której powin- organizowana ich dla potrzeb Pań 
dy p an o w ać szacunek wzajemny i stwa, pracy -jpołeczao-pańatwbwej 
szacunek do różnych tradycyj wojsko- i kulturalno-oświatowej oraz dla 
wyrh Czy na Murnwiiu, czy pod wspólnej obrony ich praw i intere- 
Kościuchnów^ą. ci którzy się b>lf, sów.
równie kochali Polskę. Wódz aimli Uwaga: Zrzeszone organizacje 
polskiej marsz. Piłsudski nie taił swe- zachowują swe statuty, wynikające z 
g j  ukontentowauia na wiadomość o nicn prawa I obowiązki oraz zalet* 
polączen u się organizacy* wlleń- ność od swych zarządów. Wspólne 
skieb. kierownictwo, sprawowane przez cr-

Cieszy nas to specjalnie, ze Wil- gana Z. O. W, dotyczy spiaw wystą- 
no tu aaje przykład, za którym mamy pień wspólnych i realizacji zadań 
siadzieję wkrótce pójdą i inne woje- wystczrgólmonyrh w § 6 siatfchi. 
wództwa wschodnie, a potem może, § 0 Z, O. W . ma na celu:
te  i w reszce Polski zaciekłość par- 1) współdziałanie z władzami rzą-
tyjna przestanie tak ludzi swędzić i dowemi w pracach nad utrwaleniem 
p-ękna ,dea solidarności i jedności bytu Pćństwa Polskiego, Jego Nie­
polskiego tofnierza i tam zwycięty. podległości, całości, ooięgi i bezpie-

S  T  A T U T  czeBftwa;
~  .U 2 ) współdziałacie z władzami tzą-

£wiązku Organizacji b. Wojskowych doW£nii w akcji tsrzysposobienia wej- 
Pr skich Województwa Wileńskiego, gzowego i wychowania lirycznego;

1. Uwaga: Nadzór nad dzkłalno-
W s t ę p  ścią w te] dziedzinie naiety do orga

W obec doświadczenia, osiągnięte- nów p an rtw o^ ch , feru jących akcją
e o  w k Ikułetniej działalności rozdra- “ • ■ 1 \ •
&<ni:A  s.rrruniTjmi h u/nisknwvc h 3) ułatwienie zrzeszanym orgaiii

Za spokój duszy

Fil. Alberta RflbZlW lŁŁfl
M

Fil. Ignaceoo MFiflTECJFFlJi
odprawione będzie w Ko4c:e|e w DobroOłjuhoś“i przy u|. Wileńskiej 
Nr 23, w piątek dnia 21 października o godz. pół do dziewiątej rano 
nabożeństwo żałobne, na które krewnych, przyjaciół, kolegów i znajomych 

i zaprasza

K o ło  F ilistró w  i K o n w e n t P o lo n ia  w W iln ie .

Wyjaśnienie*
Artykuł «Narada w Magisttacie»> 

który się ukazał w .Słow ie1* z dnia 
IG go b. r .  był nap!sany bezpośred­
nio po odbytej 6 go b. tu. naradzie i 
n<: został w czasie właściwym ogło­
szony, SKutkiem wielkiej ilości roate- 
rjału dziennitearskiegu, bardziej pil­
nego.

Odbyte następnie posieocenie 
wspólne Kapiiuły .Reduty* i przed 
stawicieli Wil. Tow. Fiiharmoniczne 
go, zawdzięczając oarazo życzliwemu 
stanowisku wzajemnemu, doorowadzi- 
ło do potąaanego uzgodnienia ty- 
tzeń obu stron. Przez to stał się ar­
tykuł całkiem nieaktualny i— na wy­
raźną prośbę moją— nie miał b j ć dru­
kowany.

Skutkiem fatalnego niedopatrzenia 
drukarni, ukazał się tak spóźniony ua 
szpaltach «S>owa», wywołując zdzi­
wienie osób zainteresowanych i nie 
będąc zgodnym z faktycznym stanem 
ODecnym poruszanej w nim sprawy.

Michał Józefowicz.

W P ią tek  21 P a ź d z ie rn ik a  w  7-m ą ro cz n icą  śm ierci
w Kościele Sw. Jana o godzinie 9 rano odbędzie aię nabożeństwo żałobne

fza spokój duszy

Ś. P. Marji—Adeli z Bejnarbw Przeborowsklej
o d e m  zawiadamiają MĄŻ i CÓ RKI.

iN b n n fA  oraz wszelk|e it,,,e z°°* J U n D I l I r  czenia mowy radykalnieWlfllMUll nsuwa Za|{} Leer_ dia

jąkałów S . Zj IWi w i o I kS S S ^ :
P ro je k ty  ezpłatoie w k mc. g. l  5 pp.

„ E f i r i i o “
ma smak i zapach czystej 
k a w y  ziarnistej, nato­
miast jest pożywniejszym, 
zdro wszem 1 znacznie tad- 

szem I
Proszę s-fę przekonać, 

„Enrllo^ można nabyć w 
każdym składzie 

kolorijalnym;
Zważać na znak fabrycz­
ny „miynek do kawy*!

o.onych urganizacyj b. wojskowych, u c  *ucsa*nym  o.gam- im rm ii f n i
przt astav lcieie ©rgatuzacyj, działają *ac]om wykonywana ich zadań statu- nymi gp^subann szkodliwym dia Pań- W., któizy wih jdzą z wyborów są
c\ct na terenie Województwa Wilrń- fowyih; S!Wa j Armji Poiskitj działaniom, wybierani na jeden rok przez Walne
skiten  iak to: Kr-sowego Związku ^  występowanie z wntóskam do- oraz wsi#jcrać wszelką czynność ku Zebranie Delegatów.
We.ora .ów z r. 1863, Związku O ii -  fycz^cen>i braw i intrusów członkó kakief ocltronie skierowaną, § 19 Z«rząd składa się z 8 wy-
cerów Emerytów Związku Oficerów zrzeszdnych organizacyj, w ,rr imających §  13  Zrzeszone organizacje mają bieralnych członków i 5 zastępców, 
Rizerwy Zwi 11 u Podof cerów Rezer- z tyn rii odbytej czvnn, j użb, woj pra,v0 korzystania ze wszystkich u- oraz z prezesów, względnie ich za-
v\ Związku Lt jonistów PoisKich, sk(V' ei * przynależności do wojska rządzeń Z. O. W. oraz x prawa wy- stępców zrzeszonych organizacji.
Stowarzyszen.a Dowborczyków, Zwią- P®1-#® ?®  , , ,  . . , borcztgo czynnego i biernego. § 20. Prezesa Z. O. W. wybiera
zku HjII czvków, St warzvszeri4 dz':i*«,noś* »połeczno-pans;wo- walne zebranie delegatów bezpośred-

i " »  f b  w o i , k o w ^ h W !  I V Or6, a ,zaclav a * .  niezwykła w ięk ^ d tó , fil . s 6 "
[jwalidów sk °o ł- ksztsłcerfe w^jskewc członków § 14 0'ganam i Z O. W . są: J)

Wtcb. rł. c K. 6 » .  08 

2  ch. i ł . o e  Id ot. 35

I K A
wa s;ę wcielanie powołanych do słut 
by wcjskov.ej rekrutów do poszczę 
gdlnych oddziałów. Wewnątrz oddzia­
łów poczyntóne zostały odpowiednie 
pizygotowania tak pod względem gos-

c  01 „  , , . H i -  . , ,    — podi rczym jak i admiDistracyjnym,
•raz Ltgji Inwalidów W ojsk Poł- CZł̂ «  ™ ?  “ * k ‘ fc ,V* w •. 8̂ ; n  §  zu  C łonkow e Z rząau, współ- spostrzeżeni, m .teorologicue Zskład Soecjalnir wyzuaczeni oyturni podoii-
skich zrzeszonych organizacyi 01 az potęgo- WaiDc zebrania )2lęgatów. 2) Z ^ -  nie z prezuen wyb.erają z oośród Meteorologji L S. B. cerowie mają naózó*- nad przybywają.

w rozumieniu ciążących na by- wanł'= ral d̂z-v ° ‘ra' ducha narodowe- fy  Pow.afcwć. 3) Zarząd Z O. W . słeb e xomendanta, 4 vce-prezesów, .  dnu 19-X . IW  ». tymi rekrutami, pr0Wr Izą i:h  do ką-
łvcr włiskowvch ooowidi ów stłL  i wciskowego; 4, Z m ąd y Powiatowe. 5) Komisja 2 sekreta rv, -karbnika. 2 ^asię&cóMi C{ńt4Mri-
ł  imo-plństwowYch, lomni afiaf i 7) opiekę k^eżeńską nad wetera- Rewi y,na. ó) Sądy H jnorow ;, oraz Komendanta, księg twego, gospoda- Jednie
tru d ów  wspólni* na ołiarzu Ojczyzny n a m ’; m !w alidam ‘ w« i s k o - T> Sąd R ozjem cy. rza, bibljCek^rzc, i.djutaa,a i strzelni- TMnnmtar.
złożonych, mając na względzie prze- ^  ^ d ^ m i ,  oraz nad 00 ; VI. W Jn e  Z.-branieiDdegatów. c e p o  oraz ich ^stępców  K S S T
dewszystkiera donro Narodu i Pan- .. § 15. Walne zeoranie delegatów .§  22. Do Prezydjum Z. O W .

CZWARTEK

J  Q  Diis

Jrn a  K. 
jutro 

Urszuli Pi

767

-1-ń

?ołud.-Zachodai

piel', poczęm po ostrzyżeniu i umun­
durowaniu omtaterzn e przyazieiają co  
pododdziałów. Nowoprzybyli rekruci 
umieszczam są w osobnych izbach i 
w ciągu 24 godzin poddawani og'ę- 
dzinom lekarskim W ćze wojskowe 
poieciły otoczyć rekrutów przydzielo­
nych do poszczególnych pododdzia­
łów specjalną troskliwą opieką, wy­
znaczając do nieb powakaycłr i tak­
townych imdruktorów, którzyoy się 

^*romrtr.viiiui stały wzrert ci- Donosili do rekrutó v w myśl przepi­
sów i regulaminów. Wszelkie nadu- 

K O ŚC IELN A  życia Karane będą jaknajsurowiej, 
k a n o n icz n e . Wczo- AKADEMICKA.

: :  . ' & & * , • f r , . « * » * * -  S  P r .7 » j , !r  w Ł , "przeświaoczemu . 71fZadu 0„ vfetv większością 3/4 ków Zarządu, Komisj Rewizyjnej i Leg f '° w_ w nrzępisanym    ™  v  m

stwa, a przy cm sk u .r in o ść  w.pól- skład 1. się z delegatów w liczbie 3 od wchodzą: prezes. 1 s»zy v c e -re z e s , ^  “ d°- )
oej obrony praw i interesów b. * o j -  ] kUracvin-i bltn łpfwaw npP każdej zrzeszonei organizacji i z -i oly- komendant, sekretarz 1 skarbnik. • »
skowyrh, wynikających z tyium od- skie' ,  ̂ °  *  p wane jest najdalej w marcu Każdego § 2>f prawomocności uch âł wiatr \ __________
bvie; czynnej słutby wojskowej i 8) pośrr iaictwo pracy. roku kalendatóowego, fee>m rozpa- z a r z ą d u  potrz^ la  ieH obecność przy- pr*ew*ś*jW  I
przynależność do wujska polskieg®, 111. Członkowie. trzecia i zatwierdzenia regulaminu, najmniej pc jwy członków zarządj, B ar a g ii1 óółpockmamei

uznał zr .konieczne i celowe sta- § y Członkiem Z. O  W ., poza sprawozdań Zarządi i Kr misji Rewi- w t|m24Jr ^ |'“ b J d o i + 9  
nąć ramie nrzy ramieniu, w szeregach orgailuaCiarait Wj mlenionem. na wste- zy nej, bHansu za rok ubiegły I bud- nmJ adzon̂  8.  sekd4 i n i  l  i i  *»« » « *« ■
Jednolitej organizacji, współpracując *  r , le b ,ć każda nna „ okrewna, ^  oraz planu działalności na rok . C2S  zarzadu
nadal 7 samozaparciem i wytrwale w r yiał-iaea nr2 r j« nfl terenie ‘ Woie- następny, rozpatrywania uchwał zjaz- sc Sj1 ®,aL, m7sl członek zarządu.
•mię ideałów które przyśviecały bo- w( dzlwa Wi'eó kiego *  d0w powiatowych, wniosków d-lrga- - °  kompttear zarządu Z. _ ( cj  W ?sytacJo;
jcwmkom Polsci o je j W olność i Nie « 8> PrzykcT orgkn.zacji uchwala ^w , skarg na decyzje zarzadu i t p. O . nd rty : , d 13 b

W  tym też celu i
0  aen.o&łcści dokonania dzieła kon- .
1 oiidacyj ogółu b. wojskowych na te- “  „ „

Sądu Honorowego II instancji. nadzwyc ajnych v miarę
§ 16. Dla prawomocności uchwał nd-żądanie l  | 3 członków

_ _   j _ i _____1_____________.•____  n  m  e c i a .  x  n r l  r l a t irehit Rzeczypospolitej uolskiej zosta- §  ®; Zrze” ^Ila walnego zebrania delegatów koniecz- d°  n  siącaod daty zgłoszę- njgc.T.nfcjo
je rłoton/ w W ilni? Związek Orga ^ P ^  z ł O ^  na M t k  n »  Qa ,e8gt cbccność najmni^ p o ł o w y  “ i* g a n i a j  . mcc, go
nizacji Byłych W o jsk o w y * Polskich tywowanego powi^adomiww ® * « jcz^  dd, g i )v, zlze. ;« rch orpani- w 'kon -w-n.e uchwał walnych
Województwa Wileńskiego o statucie arzą, ^ h /„„.'I P ° u 8 zacyj. O  terminie walnego zebrania ctdreh c I gatów?
naJępująivro: wBzelk.ch ^hur.ków -  ^  delegatów-Irzeszone organizade w,n- 3 J prowadzenia rachuikowości;

1. Nazwa, teren i zakres działalności.
§ 1 Zrzeszen.e nosi nazw.: Zwią- 

*ek O ganizacyj b. Wojskowych Pol*
skich województwa Wileńskiego (w s  i Y 3 “' * ca" ua " ' g g r y . . ” ?  eane  na waiaem zebraniu delegatów

n S r 7e b v li ib  warzystwie ks. kape ana W Me/«z»o- odbędzie s ę zebranie Raky Dr.ega 
5 a to n a l . WlCt*  ^ 'zyłacf  w Ła warzysz- ,ów Zrzeszenia Akademickich Kói
T: kach, oraz konsekracji kości. ła ta- Frowmcjonain ;ch o g. 11-ej rano wFrowimjonainych o g. 11-ej

„ D 7 c n f t i w ł  ,oka,u Ogniska Akademickiego (Wiel- 
^  .  x U R ZĘD O W A . ka 24 ). Na porządku dzieonym Są 

L u stra c ja  go In w p o jy . sktUi!ne sprawy, M ędzy łnnemi: spra­wił. T ro ck im  Inspektor pow. Wii.- w o z d a a jC ^.^rządu. wybór władz Zrze-

skróceniu ZOW ) 
sezoartyjuą

jest organizacją być wyklucz, m?uyt w jM uusira i  •*>« zwvkia wiekaześcia cłosów z wvlat- 1 * 2 narząd Z. O . W. do dnia zo
2 J 2 ?  k l «  wypadkó. Braw Uaifflych i

HIBISKA.
— (x) N ow e przyrządy d la  P o w sz e c h n e  v  J y  trr. l-

w ileń sk ie j straży  o g n io w e j. Ma- w ersy teck le . We czwartek da. 2 0 -go

VII. Zarząd Z, O. W.
§ 18 C?Jonkowie Zarządu Z. O

łowy m u o r ja ł o swej israln* śei o- gjstra, roi W l,„a na es atniem sw in  października r. t o  godz. 7-ef 
raz potrzebach Pv Wojewodzie ^Wi- nnci-Hzeniu oostanowił zakuoć w w Sali Siiadeakich U liwersytefi
leńskierau i P. D*cy O. K. III.

(D  N.)

Wobec
Sprawa budowy mostu przez Wdję.
witicisłych ufarmaćyj ja- cztm konstrukcję mostową Min. Rob. ogniowej. Koszta powyższego zaku- 
zały w prasie o p rojek to- Publ. cfiaruje miastu. Pu wyniosą około 5.000 zł. D j  na- —

§ 2 . 2_ O W  działa na terenie Wo- wbrew uchwałom walnego zebrania 
łewodztwa Wileńskiego i ma siedzi- delegatów,
br zarząd ta w Wilnie § I I .  Wykluczenie organizacji

§ 3. Z O W. ju t  osobą prawną uchwala Walne Zebranie Dalegatów 
moae nabywać i zbywać majątek nie- na wniosen zarządu, powzięty w;ęk- 
ruchom>; zawierać urnowy, wydawać szością 3/4 głosów.
i przyjmować wizclkie zobowiązania jv  Obowiązki i prawa członków. _____..........     __ .... .............. .......................
1 t. p., ora: tea P^wo przy Zucho- g 12 zwęszone organizacje obo- kie się" ukazały w p7as»= o projekto- Publ cfiaruje ń iaitiT  ...... , " w l"  pn wyniosą około' 5 000 zł. D j  na- — Z p o sie d z e n ia  w ydziału

r  prZł=?«In J5 wJą»ant s4: wanej or^ez miasto budowie mostu Wobec istnienia dwóch m o s t ó w  bycia tych rze zy upoważniony zo- H odosK am ego W il. T  w a R o M -
K dzie do z a n e S S a  b S f  1) przestrzegać 'dśie przepisy sta- przez Wilję, Magistrat komunikuje, Zwierzynieckiego Kalwaryjsk.ego, komendant straży ogmowrj p. cz eg o  W ubiegły wtorek odbyto się 

_ _ d?.,^ P! .  tuiu t regulaminów Z. O. W . oraz że onegdaj przybył z ramienia Mim- miejsce jstawienia 3 go mestu winnó Waligóra, k tć., w dnu wczorajszym zebranie wydz.ału H jd jw lanego Wil.

wiecz.
posiedzeniu postanowił zakuo ć w w ban s iiaaeakicrr u  łiwersytetu Prof. 
firmie „Stra-ak* w Warszawie 400 d*r Jan ? zmurło wygłosi odczyt p. t. 
metrów gumowanego węża i 2 kom- 1 iak ,50W! *aJs S ôs * mow;
binowane 3 przesłowe francuskie dra- w si?P 1 g r i ^tódzieży
biny dla potrzeb miejskiej straży 2  ̂ gr*

ZEBRA N IA  I O D C ZYTY.

łarządzrń władz - s 0*duch swej i materjainej, tudzież spraw 
n o i'i  fizycznej i woiskowej,

§  4 Z O. W. posiada własną piê  
częc, godła i sztandar.

II, Zadania.
$  5 Z. O. W. zrzesza pod jed

sterstwa Robót Publicznych do Wi!- znaleźć się na pewnej odległości wyjechał do Warszawj
 3 - A —2 - 1  l  • . „ 7 ____  1 i* I l 7 (r r  H n i u r

T*wa Rolniczego pod przewoonic-
2) brać, wedle moźnośji, czynuy na p. inż. Kalinowski z powiadomię- od istniejących i winno być uzgod- — W  U zgod n ien ie  p ro je k tu  twem przezes* wydziału p. R. J. Sliź- 

udzial w pracach Z. O. W. nicm, źe Ministerstwo skłonne jest nione z wymaganiami woj. Itowosci. 0  p rzy m u sie  Itana izaoyjnym  W nlŁ. ? o  wysłuchaniu so-awozdania p.
3) płacć wpisowe składki 1 po- wybudować most przez rzekę Wilję Sprawa ta nędzie omawiana w zw itku  z projektem worowaazen,& Wł. 'Dwackiege z 10 dniowej wyciecz-

nosić inne ciężary przez władze Z O  dla potrzeb miasta i wojskowości z Mag stracie i wejdzie droga orzyjętą w Wilnie przymusu kanalizacyjnego, ki hoaowianet do F nlandji jaka od-
W . ustanowione, tem, że udział miasta wyraziłby się na najbliższe posiedzenie Rady M :j- WŁ wtor*k dnia 25 b. n  odbęiizie była się w czerwcu rb i refćratu p,

4) przeciwdziałać wszelkimi leg^I- w częściowem pokryciu kosztów, przy- sklej. się w Magistracie pos :dzeme ko- ^n'aoowickiego n t. aIatratność ho-
misji prawnej, we środ^ zaś 26 b. m aowli i oaasania trzody chlewnej na 
—Kom:sji finansowej, we czwartek nrzykładach wziętych z maju Wielk«s-
27 b m.— komisji techn cznej i w Soleczniki* przystąpiono do wytruru

ra. posiedzenie połączo- zarządu z w. kółek kontroli obór. Wy-
wspomnianych komisyj. bór padł na p.p. Ś ’iź iia, S:rum,łło

. . . . . . .  , rynka“ zamruczała oói^yraźcfe do posied/emu poszczeguniych ty:h Bortkiewicza,. Fo wyborach mówio-
miącej, zw ieszonej vysoko i ukazu- miona Stała bez rurhu. O.J chwilę skcńczjć, nim się tara ludzie za swe- gj( , je j prz*sirztn aie na nytanie E m is ji omawianą będzie sprawa no szereg spraw bieżących, przyczem
jq :e j sekundowy obrazek gładkiej trzymał Ją tak przyciśniętą de twar- mi sprawami załatwią. „ dzl>  1 si,czac ruch’ zsiada i ,  ,  wn.  uzuedn.eti a wysuniętego przez miasto wyjaśniło
twarzy z ciemnemi dołami oczu i bia- deąo sztylpa twardsmi piersiami, któ- ^  *2' *— ‘ - !-------------- -  -'-*■ < : & « __ ------------1- — *■—1 -
łe rzędy zębów.

27 b m.— ko
warem obleje, będziesz piszczeć dz:ew- kolana J ź J z c j ,  że aż się zaśmiał i keń skalfczy tłumaczyła sebie, cho- ke pójćć ł niechaj sobie inne tigiu- P '4{ek 28 b. m 
czyncczkc, będziesz modlić s.ę łaski, dmuchnąwszy sitniej w papierosa, po- ciaż stał poczciwiec sonkojme, chru- , 0 t  n j f c b  s o b j e  j j a O  iv z nVch wsżii v 
— płynął ku mej głos ? r*id ,skry dy- chyli* aie sr.ybko i chwycił {4 za rc- piąc swój przysmak pośpiesznie, by rv’nka ‘ zamruczała ióiv  raź i da posiedzeniu

się, że Towarzystwo otfzy-
dego sztylpa twardsmi piersiami, któ- Opadła Jusiynka na bose pięłk! 1 £ f  "rzuciła"siTbezTnyliT"głowa "na pr^Jelcm. co wprowadzenia w ty- mało tysiąc złotych na organizację 
rych krągłość zapiekła go i pizeszła zgarnęła nad tłukąccm się mocno i nri'ód □ ,phie i .„ .„ k , tie pomienionej ustawy miejskiej. konkursów nileczności i pokazow ho-
r f r * Q 7i r 7 P l ń  n r , »  t n l - . r u n  n n i n n  r . ; .  r  .  . 3  .  Ł t»V< P u | V K . a -  .

nad sprawą akcji 
ogólnd wystawy

.̂.......   , „ .„ „ u , ru- _ roku 1928
owszem, medalików, serca, piersi., wszystkie szutf wycier a iac. G sT " ia*"* deonało m, W ilna posisazenie komitetu wy- R n  ZNE

rzyć, bo dalibóg będę stać do rana, niczegowata jc8łtś  dziewczynka, na- go. Kto wie co ‘u dalej być mogłe? taKbv reka oehnał iakbv kt i stansi stawy Targów Fóinócno-W s-hodnlch i
a me zrjoę. wef można powiedzie, ład a- dottrze Kto w.e? Ona najmniej. On vic. W -  S z y  S n f  Ailiół  ̂stróż białv czv maiącej się odbyć w Winie w «. (c/ ^  °  ®

-  Skolejest panicz nie ruchając że „odeszłaś tok nigdybym nie czell trochę J i s z ic .  Pąpiero* igm h  " K M ?  £ . ^ 3 *  Odział wileński związku zawodowego
się i iiezieaz,— znów odzyskała rezon uw.erzył. Oiwoż że wrota. G ło s  z ciemności szedł i był bliski,   —
dziewczyna Zaskrzypiały stare

—  O, wiem ja czemu nie chcesz cnętnie, ze złością, jak dara

uros z ciemności szeot i oyr onski, co ZB mno Wvrabia sie tei nacv mui.t — (x) P r o je k t  w ystaw y a rc h i-  1 „ ,^ , l t T ' ?  . .u l  v u j f i
de3kf nie- był łaskoczący teraz, biegł jakby po na jjurza" szta ala bitac śie u te k to n  c?.nej w  A iln te  Stówarzy- P 1 ^fęnuje w orem >1 ubiegłych do 

... . .  - ... .. . ara C.cclsz- skórze, głaskał po gardle, ciągnął jak jiersj j póchlicu r  z se decz vm »zetlie architektów w Wilnie wysu- ^  ulpa “1 5  “!  11 ? !
podejść rzekł znów z politowaniem cza co przez prog chaty Uawalerrsw miód lepki, słodki, smołą czepiał się * ai«pi WOief bv iuż brła oc zała ni>ło 05tata>° proiekt zorganizowania . ni„ \ ;ah? ł
głos r ciem ności-bledułka, szp tna lie yuszczają do młodych, ostizeg- i pokr/Twą parzył, co tam tow a.. f dzic ta ?drvnka temu naniczu S  w W ih-e wysuwy arctót^ktonicznej ‘“ “cm " ast«pu|ące dz,a v ,a ‘
ty musisz być jak małpa ostatnia i ły, swoje zrobiły, szparkę tylko rozsu- choć i srowa nie byle co ... o j słowaj fpriw ^ a,. , - óbr7<-Eu»doc dzićw- Z ero Wschodnich. W związku z po- n t ^ r t i  
g ę b y  ‘-wolej f aakudnei nie śmiesz nęły dla tego nocnego wędrownika. Tak mówił cień bez kształtu i twarzy: czetom cho tić i nie obeli vsz s1* wvższara odbędŁie s i ;  w dn!u dzi* 7  „ J  *
pokazać... O ł dlaczego, już ja rozu- Stanął zaraz f J ” ------," 1' ’    "  ' " ' '  . . —  zaznać? >e
mirm, już ja ifidzę nawet w ciemno- koń zmęczony wycią
śc? . aarb, biednaż ty anev czyna, stronę studnj s ojącej —   -------  u,c g i« u i ,  *u *u* tan. , au uug u «  C2ajt ;grzyuiwie tu i t-m oo kamte- nrznHina-
dlaiego i bez kawalera, i sama do fiwi.zy na tyczkę grochu, przygarnął te przyjemności... wiesz co, zmęrzo- „iach wioskowych ©;«?ki zai rzatłw weźmie również udział przedsta- P' v
krzaKacb jazisz, czekasz musi byt  ją łakomą gębu'ą i zaczął ząbiskami ny jestem, koń trt a jakie. Chodź, "o iro w a d z a ł %  ch?iv dc hatv wicfel m. Wtlqa. wszystkich nadleśnictwach,
ie  mrże djabel zlituje się, w tżiiie, wciągac do pyska chrup-ą- ile hwy* zaprowadź do jakiej odrynki... na sygnał snb>e dają wz rm potem “  ,̂bcan pam  ątkowy m* TEATR 1 MUZYKA,
bo iudi/e nie chcą. cić zdołał soczyste i rłodkie pnącze, sianie dobrze soać, jr.śli nie sa- uschły i tylko h7n, he«, ledw,e do- W iln a d la  Pozn n.s Z okaz' _  Tratr Polski (seta -Lutni n). Dziś

— W imie Ojca t 3 >Tid i Du- — No to l dziękuję, rzekł prze- memu... ale to ju t koniecznie, i ty, słyszalny przyleciał ^nów sam ^ * 8°  zjazdu Związku Miast Pol- pó raz ostaiii na pizedsuwi-n.u yidczorneni 
cha, przeżegnała się Justynka jezny, — masz tu na obarzarrki, zaczął bo *ain lękać się będę w obcem mdnc"vlry i ik na ssy-ril iak skich, który się odbędzie w Późne- ukate się -Kc misarz suwecki*, oieaięcy się
głos, nodając jednocześnie w royśii szukać j o  kieszeniach. mieLcu.— Śmiech wtsoły, rżący, obsy- 00szadł, niewiadi ma ikad n o  o  i n iu ‘ Magistrat m. Wilna ufundował na p0-? ,raz^ ‘er «
pobożne życzenie «kap ty sk i-*.— «już — A n ij trzeba mnie.,, nie faty- pał ją jak warem, końce palców mus- dQkąd. ' dla Poznania panrątkowe album z pj8rai,zy p.-itr Polski >stawia f»,-iną
to i z grzechem takie głupstwy ga* guj się Panicz, bo nla wezraa. Ufłv policzek, zsunęły się na ramię. . . , 52 planszami architektury m. Wilna, sztukę c,ui.ocka -Znaz na drzwiach., graną
dać,» mówiła szczękając zębam; i — No to tak dziękuję,— pochylił O.bż tak, no tozumie się... jusrm ka wparła s:ę w węgieł cha- Atóum ten wręczy na zjezdzie przed- z olbrzymieli powodzer *:m na scenaci eu-
trzęsącemi rękami rozgarniając krraki, się niespodziani!*, chwycił w pół picr- MdUjącemi rękami namacała fv i zan_isJa se  rięsistym płaćzem. stawicielom m. Poznania ▼.-prezydent roĄgj* j cb- w rol(U bieżącym wystewił tę 
by prędzej siarąć do o:zu temu si, podniósł jak nić, (ot kiedy mocny żerdki płotu, i leniwie, płacząc Z d jł» sfę nc- 1 już ona cie ra, jnż. Czyż, który w dniu wcztraj- L.^go*w^rakowi^Tdzie .na^była °tów~-
skarżyciełowi i przekonać go jak da- Stwierdziła pierwszym odruchem my. z cicha, przewinęła się w ogród n p' *atW*4i a pre* *zym wraz z delegacją Rady Miej- r 'it z wieiiiem powc.dze dem. Niezwykle
lece był w błędzie, śii Justynka) i pocałował w same u- warzywny piekąc nogi w pokrzy- chodiaszcza. 10 młodzieńca! skiej udał s ę do Poznania. cićkawe ujęcie tematu, ora* kwietna ob/u-du

Ja3na jej twarz, otoczcna r»z- sta re , drugi, trzeci i ieszrz« kilka wach, ale w sercu gorzej piekło. * W O JSK O W A  tÓ1 w6i , wielki sukces. _
targartmi, jak Scrr j.-snem. włosami, razy. Szarpała się trochę, nie bardzo, .Odrynkal Oł taro i jest odrynka, — (c) W cie la n ie  roczn.Im  1006 r  ki6wn»,rL .S M d JS C  i.Lwow«a. M. Da"'-
znatazła się tak nagie na wysokości a potem to już wcale nief jeszcze i siano miętkie, pachnące, ot tan. tył- V? dniu 17, 1£ 15 ; 20 b. m. oeby- owsd, Si i.aw„y*i«i, L Jei_c>w=ki, z.



S Ł O W O

f>po!sk N. W yrw ij-W ichrow ski. In 5/y sztn- Okresowy U.zad Zieu^Ll w Wl.nie on- I T A P T O P I  C •
kę wy- żyserow Ł W , ,tz - a nowa. ita j. ż e & , « S - . K A R T ° F L E

— iHan D r jja a y -  w T eatrze  (p o t-  wa Komisia Zifetnska w Wfcn.J „a .  J 8dalne- wyborowe
cvdn ^ r0WDiCtWa trfl P(,sk!e£ °  -ł ? e'  niu w niu 5 kwietnia 1927 roku pSstanawi. ^ ° ' ‘man*  .,rł6i, owe.) ' 

' “ E? J " ” ® '  f Wv l ń3 U  z i ' vierdz 6 r .u j 8C,si i rumów wsi Otodary (biała) z do- 
£ „ n  ą lcm£.d^  J6ie fa . B ,«i*»Ł.ego B ierż; - k ,  oraz B.in lćw  c h tlo w y ch  urtt‘ ^ 1, do domu ° d 

t?an  Dama-yły a to ze w«.Elę,u  na setną czy^ka bieriy.ik gruny micLatowskiei no- K- wzwył ma 
rocznicę urodź n znakomitego autora. Uro- »  atu Swie iańskupo na spizedaż maiątek
ołr c r V e ° r z v n Ł o k0 P° P " d”  PrekkCia Oweezenie niniejsze uprawomocniło się W i*.t o  ,R« s* a:  >»*«■pro!. Wierzyńskiego. w ,jnju 2n c^ rw ca 1327 rnki* macje 1 zamówienia:

-  n e cn al to rte p if nowy J Fnm iher- Wc,be p o . y io,ego Okifgowy UrządWi!no' Witoldowa 5-6

Dr. K e n ^ lie r ;
choroby skórne i

weneryczne. 
Mickiewicza 4, 

g. 9—12 o., 5 - 8  w. 
_________W. Z. P. 39.

Miejski K inem atograf  
K ulturalno-O św iatow y

Seta M iecza 
(n|. Oairobrumska 5)

Dziś bęi :e  W7ąw'atlany dramat S « ł , * ^ t ł r t  A ’? ! ! 4* B,nł wyuonany ./yłącznie sitami 
w 10-ciu w ielslch aktach J| W i *7 H U  r \ / J l  tuziemców, przez hinduskiego reży­

sera przy udziale hinduskich aktorów podług scenarjusza wieszcza hinduskiego Niranjana Pala. 
ucznia Rebindranatba Ttgore, W rolach głównych irólowie ekranu himansurai i Saeeta Davis, 
oraz całkow i y zespół hindask’ Orkiestra pod dyrekcją Kapelmistrz*, p. W. Szczepańskiego. O stair 
seans j  godz. 10. W  poczek ni aoncerty radjo. Cena oile ów: parter 60 gr. balkon 30 gr

2 T S ^  *  po -ym ęi
Te|. 11—72,

Doktór mcd"
A. C Y M B l KR

choroby skórne, 
wtneryczne i mo- 

czrpłciowe Elektrotc-
Okrępr-wy Urząd Ziemski w Wilnie po-kucharki i ap eczl owi jS jP j j .1 sAodce fórskte.

ktśrą prasa wirsiaw^ka nazyws największą Nr' 1710 Vl
artystką polską. W interpretacji J. Famńrer-
Hepnerowej usłyszymy wartośc*owj dzieła: sa je do wisdoiności publiczne!, że Okręgowa postukufęinnin» t.___i. . ___ w » - i _ _ _ __ . - ?__* .

„„„  K„„____  zaraz dcMTdttewicza 12' rde:
Beethovena (sc-iaia ' 2-durop 31), Cnopina, Korriisja Ziemska w Wilnie ja  posiedź niui.ia jafku, adres w re Tatarskiej 9 2 i 5 - 8  
Brahm s# Paderewskiego, Zferembsktfgo i w dniu 9 czeiy  j  102' ku ostanowiła dakcji .Słowa*. W. Z. P. 43.
Liszta. Jedną z cech charai.er sty . zn C-i wdrożyć posiepcwanie scaleniowe na obsza — ■—*=“ —
świetnego talentu J. Fam ifV  H epnerow ej- rari około 181 ha gruntów lad 'ał^wych i 3  Ł 0  O A intMi- Do-tór Medvcv. v 
je^i w j iltna lruyw u u jln o jc  .irtysijcu .a  1 leżących do gospodarzy wsi Bukowu gminy |$fg| gertna panna i n i / i p t i / i r 7  
Ki a subtelna, uwydatniająca dar muzycznego leonpolskiej powiatu brasławsklegn. Orzeczc- •  ^  poszukuje po3a- Ł U W U W I L i ł  
*>*1*  te" k:”1* wspatta na pt^nym  i barw- nje t0 upra Omccniło s!e w dniu 9 września dy do dzrecii Chętnie choroby weneryczne,

J s  ęp J  Familier-Hepnerowej cd 
bidzie się w niedzielę najolizs^ą 23 bm. o
g 12 m. 30 pp. Bilety rd aO gr. w kr de daje do wiademrści putiliczne], że Okręgowa dectwo' pracy Adres: deckich 1, przyj. 4 —7. 
Tea u Polskiego od g. 11 do 9 w. o«z Kcm^ja Ziemska w Wilnie na prsled, eriu M^ł Pohulanka 14—2 
przerwy i w dniu 6 maja 1927 iokn posanowita wdro-

—  N c c a  K o n c e p c ja  t e a t ł U  ty ć  postęoowanie scaleniowe na obbiaizr 1)  . , .  DOKTOR

gertna
p' Szukuje posa-

■iii o upra 'omccniło się w dniiT 9 września dy do dziecii Chętnie choroby 
1927 ro^u. h n  1711 A'I pomoże w gonpo- skóifli i v łc;owe
— — —  — —v- ' —  ' darstwie. Zbudzi się u1 Alickiewicza 9

Okręgowy Urząd Ziemski w W.lnie pc na wvjazd. Ma świa-we-Seie z ul Ś iia-

śp iew n eg o . Dowiaduidr, Sie te  d- ok°^0 l'a g*wn'ów nadilałowych, należą* D O Z O R C A  i ć i n e b e r r t  
dy/cl n leatru R d l *  I h n r l n  £ych do rw »uiii‘ zy liagteczka cłofcódia O G R O D N IK  “  |,n^w r r 9
2 n ! i n  h  4 .  A w P.^.ntę !°  gm in. fł,-; ÓJ^kiei powiatu brasławakieto, .  -T  ,  choroby weneryczne,
p ism o  b  CN re k io ra  tta rró w  W W  Im t 2) okoł 1UP ha gruntów i  majątku Zavi, -  potrzebny W yi-agane syfills j rkft,ne.
i M  ńfiku p . M alk ie w icz a  Z t r o p c z  należącego - do spadkobierców i Edmunda Iwiauectwa. An c ł_ Wilno. ui Wi eńs^a 3,

Hi-hra tejfe gin uy i powiatu — łącznie r . a  Ł‘ a b2 » ,cz' 4 5 PP1 telefon 507.
cbszarze okcł> 516 ha- ■ -------------------Przyjmuje od 8 do 1

Orzeczenie to uprawomocniło s?ę w dniu ~ , ,  , . ,  i od 4 do 8,
27 sierpnia ’ 927 roku. Nr. 1712-YI. -  i ^ g UDlrno

p. Malkiewicza z propoz 
cją w>da[ęcia gmachu teatru n i 
ł^łiulancc t a 8— 10 dni w miesiącu. 
Oiup?, kiorą Ttpiezentuje p. Markie- 
w c ',z  mi£r?a crgtmzować w te dni 
szereg widowisk jak opery, operetki, 
kcncerty, teatr nnajatur i t, p. W :d o  
wiska.te orgenhowane by były weeJ- 
tug v.SKŁzówek cyfHtcji .Reouiy* 
Propozycja ta cb . jtŁuje okres do 1 
kwietnia 1928 r.

Okręgowy Urrad Zffm?kl w Wilni* po­
daje dc w ad mcści publicznej, że Okięgo-CŁ '■ 
wa Koiuisja /iiemska w Wilnie na posiedze- i npywatelstwo polskie 
niu w dniu 6 maja 1927 roFu posianowiła w) J  przez starostwo 
w drrżyć posfęoou aoie scaleniowe na cb- kVilc iskie, na Imię 
szerze okrło 89 ha gruntów radziałowyc’- Stanisławy _ Marji 
należąoych do go?podarzv wsi Ambrosienki Janowskiej.
gminy lecnnolsktej. powiatu brasławakiegc. ■■■—— — — ..............

Oire^.keiiie o uprawomocniło się <• dniu 
6 września 1927 r . ' Nr. 1719 Vi.

dowod 
osooisiy -wvd,

Sw ęciańsKiego, [e k a m -D s n ly ś c i.

Obwieszczenie.
n 1 IT-----T T ------7------ ~Tv 7  ■ Wilno, o l.św . Jań  ika 8O iięjow y L rrą j ZlęmsW w Wilnie po K„pn0 j spr7e i 3T

daje do wiadomość- publiczne*, że Okręgowa MEBLE, DYW ANY,

Lekarz D^nfrsU
R. M O Z E S
Wielka 5 m. 2, 

telefon 13.41.

Sk bp , i0 ta 7 j£ “ rrzyimi,inildOd9 40doO72
Wydz. 2dr 371.

Komisja Ziemska w ' WMnie na p&siedzenin n T Y k'), lim b ard A - f ^ T O y n M / k W
Aukcionista Wileńskiej Izby Skarbowej w d :iu  5 kwiew/a 1927 ro n postano: ł^ WP kwiiy j roZm a ‘e L ., r  i  U m t \ n

Chaałefi Smajkiewfcz,'rta zasadżfe aTt. 1027 '  ’dr°ż) ć pc|^P£ -an*®. scaleniowe na obsza- rzeczy. Si.acunel’ rze- Zawatna 24 1>I g,
i 1030 U FC  tudzież §  33 Instr. o przy mu- ^ J la ™ f/ .C i- °  c*y bezpłatnie. Dla P f7y gabinecie spe-
soweiu Sc ąganlu rań^wowych podatków *ppńar:iii wsł^otowszcżyżnsi gminy leonpol- kupna wymienionych cjaine laboratorium 
i i płat z e .  17 V 1926 r. (Dz. Urz M:n 8«icj^poj«^^^br|8tawakiejrn^^^ j  rzeczy wyjeżdżam na _  z ę o w  fiztu^z^ch.
S^-rbu Nr: 15) podaje do wiadomości ogól Orreę.eme to uprawomocniło stę w dnm prowinc,ę 
naj, iż w dniu 25 X 1927 r. o ged ’ U tej -8 lipca 1927 n ku. Nr. 172i-Vl. Zawiadamiać listownie
v poi. w sali licytacyjnej przy ul. Wielki*7
N "   ^

Przyjmuje od 9 do 2 
i od 4 po 7.

Ok-ęgowi U-rąd Z^msk1 w Wilnie po-
śr 40, dbędzie się sprzedaż z fky ta .ji niżej d>Je do f  i.d . m'Pści publicinel, że 0!: ęg^w.i 
eymienionych owsiów należących do fir- Kon, isj a z ,fn l9k 3 w ni pos edzeni..

u.y :L. T ktin I D Lew a», sklep pizz * w  Bniu 5 kwietnia 1927 roku postanowiła
W elkiej 3ó, a mianowicie: 13 d- mskich palt 
suklorr °cb i gabardinowyeb, 20 g«rnituiów 
n ęskicń i 220 metrów sukna i gabardiny. 
o=aacnwanych na ogólną "lUmę 2359 zł. 48 

r. ceiem pokryciit zaległości pnlatkowyi-h.
AukcjonLta Wileńskiej Izby Skarb. 

t —  | Chi • tń  S m a jk ie w ic i. 
r 1651 VI

postanowiła 
wdrcż' ć postępowanie scaleniowe na obsza 
rre: 1) o«cło  45 ha gruntów nadzhłowych

L E K A R Z E .
Lrkarz-uentysta 

ANNA KiSlEL-

tnarzeikowiczows

r o c ią ick seansów: w nfcoxieic, soomy i święta o guuz. ł ,  w inne anie o 3 1 pOł.

m  Kino- H f l  i r  5 *- 1 Ostatni cud Situkl kmematogr. w Moskwie! , „ U  - . 
^  teatr „ ■ ‘ C f lU d  1 Największe arc.daielo lilmowe doby obecnej! I W a l l  ś j f  i Z I t i y  ?§I 

ni. Wileńska 38. | w roli g ł. najwybitniejsi artyści Teatru Stanisławskiego w Moskwie Kaczałow, Leoniciow i Askwa-
rowa. Sadystyczne rząd1, deger®rała. Bestjalatwa siepaozy carskich. Podczas seansón od g. 6-ej I m  

orkestra bałałajek i mandolin. Seansy o g. 4, 6. 8 i 10 wlecz. ^

^  Ku,o P n l n n i ^ i (  *  r /lS! NĄwybitnlsJszy Stiagltr Obecpeąp Sezonu przewyższający grą < napięciem d a m a ty cz n e m ,^  
jL  Tea.i »>r  J  h. najcelniejaze filmy f i j a j t o  N i A U / A l n i r A u  fascy  u ją 'a symfonia miłofici i ż dz *>2^ 
g  ! ul- A, MIoLtewiczi 22. %  doby ostatnie] p t. r t D 1# 1"  l w I C W y i l l i W t t  eązotycznein tle wschodu. W rolrcht*

głównych: Włodzimierz Gajdarow, Liana Haid, Karola Vanela, Renee Haryibel. Ilustracje m u zy czn ą^  
wykona orkiestra konettrowa z 24 osób pod batutą Mikołaja Salnrklejęo ^  

Początek seansów o g. 4, 6, 8 15 I 10 25. w.
• . ^3

m m  Bflfitsiooy. 7029 1 A. «Maso G dala* w Wołoźynie, ul, Wllcńslra 10. 
sk. p spozyw ciy, galanteryinT i i nacuj ń uelaznyob. Firma 
i=tn>eje od lc95 r. Właścicieli Mazo Gdal„, ^am. tam te. 1698—VI

Do Rejestru Handlowego Sądu Okr. w ł '  iie wcl*jg- 
'  nastęiujące wpisy: pod. Nr. Nr.:

Dział A w dniu 24 września 1927 r.

030 1 A <Oszman M ord uch* w Nalibokach, pow. Wo- 
l0?y.^ !tiłn* 8kieP sP°żywŁzy, gauateryjny i skór. Firma istnteje 
od 19 4 r. Właściciel Oszman Mordach, zam. tamże 1699—VI

7012 1 A. -Ź jty ń sk a  M alw na* w W oło*vnie, nl. Wiłeś 
ska 5, sklep win i wóduk. Firma Istnieje od 1927 r. Właściciel 
Zytyńska Malwlna, zam przy ul. Krzywej w Woi jźynie.

1681 -VI

7031 1 A. <Oszm>itŁ Mov.e a* w Nalibofeach, pow. Wo- 
łok^Assim, sklep spożywczy, manufaktury 1 czapek. Firma ist- 

iejeod 1920 r. Właściciel Oszman M owsza, zam tamże.
1700—VI

7013 1- A. «Akselrod M ita *  w < ołninowie, pow 
Wllejskim, sklep mięsa. Firma latnleje od 1924 r. Wnściciel 
Aksel od Mota, zam. tamże. - ió82—VI

7032 |. A, *Paianc E ija *  w Dołtiinowie pow W ńejskim, 
sklep skór. Firma istnieje od 1925 r Właściciel Palant Eljp, 
zam. tamże. 1707—VI

7014 1 A. łA ltiran  Izaak* *  Wt łożynie, Plac Rynkowy 2, 
Sklep g lAnterji i manufaktury. Firma istnieje o i  1024 r. W ła­
ściciel 41tman Izaak, zam tam ie. 1683—VI

7033 1, A. -P od b eretk i C haim * w tkiszniewie pow. 
Wołu*yń8kim, sklep mięsa. Firma istnieje od 1924 r. W łaściciel 
Podberezki Ghatm, zam. tamże. • 1702—Vl

7015 1 A. -B aran  S ty ra* w Nalit“ikach, pow. W ołotyi. 
skim, sklep spożywczy, gaim te ji i slór. Firma ist ieje od 
191G oku. Właściciel Baran Styra, zam tRmże. 1684—V|

7034 1. A. -F o d o eresk i F g ju a . w Wiszniewie, pow. 
W ołożjńskiuj, Jatka mfęsna. Firma istnieje od 1926\ W łaściciel 
Pcdbereski Fajwa zam. ( imże. ■ 1703—V|

7016 1 A. «Baszuro K onstanty* w Nalibokacn, pow. 
W o łc Ż Y ń s k im , sklep spożywczy i galanteryjny oraz tytoniowy. 
Firma istnieje od 192/ r. W łaśoicid Baszuro Konstanty zam, 
tamże. 1685 VI

7C35 1 A. <R o ,n„w icz M oru u ch* w Wiszniewie, pow. 
W cłotyńskin ., sklep spcz/wczy 1 galanteryjny. Fl-ma istnieje 
oa 1022 r . Właściciel haDlnowic: MoraucL, zam. tamże.

1704—\|

7017 J. A. «EideIm an Lejzen- w Dołhinowie pow. W l­
lejskim, sklep towarów żelaznych. Flriua istnieje od 1918 r. 
Właściciel Ejdelwan L«jzer, iam  -amże. 168o—Vt

Dział B dodatkowy V
304 V B- itnk Gospodarstwa K rn jow ego O ddział 

w W iln ie *  Dotychczasowy Prezes Banku Gospodarstwa K ra­
jowego dr. Jan  Kanty Sieczkowski ustąpił z zajmowanego sta- 
nowiska.na jego miejsce mianowany został dr. Roman Górecki. 
ZaatęaCą dyrektora manowany zostfł ar. Leon Eoryst. Udzlc- 
ionc> prokury dla Centrali: Franciszkowi Dzięgała, Witoldowi 
M:eszkowskiemur lanówr Koniecznemu, Czesławowi Ho worka 
1 Jó»f fowi Biallkiewiczowi, dotyehez .sowemu prokurentowi 
oddziału we Lwowie. Prokura. Władysława M urczyńsz.ega 
ustałs. • . 1705—VI

7018 !. A. -E jn z n r lr  jo s ie l*  w  Ignalinie, pow. Św 
ciafiskim, sklep mięsa. Firma istnieje od 1920 r. W  “ściciel 
Ejngorin Josiel, zam. tamże. 1687—VI

7019 1 A. -O e rs z a tc r  K rsry e l- we wsi Koc? i Woronjf, 
gm. W iszniewkk j pow. W ołotjń-.kirn. eksploatacja lasu. 
F"m i. istnieje od 1927 Właściciel Gerszater Kasryel zam. 
\s W ilnie, ul. Szopena 8 —1. 1688—Vt

. i  Dr. 6 . io i f s s f i
należących do gospodarzy wsi Jsn czele .to  weneiyozne, mocio j r\ bez bóln. Porceia- 
gminy kr-«cin»ewck . J ,  powiatui wi.e|sk-eeo,pfc.lOW« J Vkórue ul nowe, złom p!om)?y i 
2) okołcl »  ha gruntów z. nmiątku Kowewiaw W iieSsk; 7, teł SM1 w ił dki. Sz-aczne

7020 1 A. «Giliński I i r a t l *  w l^itallftię pow Święcisń- 
skim, zawodowy aięuo drzew* w ctiu  odsprzedaży. Firma 
ismie.e od 192u r. Właściciel Oiliński lziael, zam tam^e,

1689—VI

Dział A w dniu 28-lX *927 r. 
7074 1 a .  <Aainc Rywka> w Trabach, pow, Wołdżyn- 

skim, sklep sp .iywczy, gnjanturyjny i nacziń. Firm i Istnieje 
od 1925 roku Właściciel Minc Rywka, zam. tamże 1734—VI

M - ^ U e n k m
i 3-ka

Spółka z ogr. odp. 
W ilno nS.T,Maraka 
20 , dom  rfłaany 
Istnieje od ’ 343 r. 
Fab ry k a  i akiad 

m ebih

WDOWA

tejże gminy i po wiatą własność Henryka 
Poklewskiego, nabywanych przez gospodarzy 
wsi Jauczelewo, 3) około 11 ba grun ów z 
państwowego majątku Kowenfów tejże gmi­
ny i powiatu przeznaczonych decyzją Preze- 

średni h Lat daskonale sa Okręgowego Uuędu Ziemskiego w W!l- 
obeznana z gospodar- nie z dnia 14 stycznia 1927 roka na upełno- 
stwe-n domowe.u z roijtienie gospodarzy wsi Janczeiewo oraz 4) 
poważnemi rrferencja- okt ło 3 ha gruntów z m sjąłku Kow erlćw  
mi przyjmie obuw ą- tejże gminy i powiatu w iasm ść hienryka 

en pospo-ym ku- Poklewskiego włączhnyoh do obszaru sc»le- 
wharni lub do wszyst- nia celem zniesltnia szachownicy zewnętrz- 
kiego przy osobie aa- nej łączn.e na obeiarze około 114 ha. Orze- 

la &]u* sypialne { “ ^tnej w m eśole iuo cz‘ nie o uprawomocniło się w Brnu 29 lip- 
salony,’ -abmety « a ^  a d r«  w re ca 1927 roku. 
łó ikr niklowane 1 Q3K.C1 . ! ^ C-W2ł

Nr. 1722-VI.
łćżkr niklowane 
angielskie, kreden- 
sy, stoły, uzafy, 

oiurka, kr-cała 
dębc we i t, d 

Dogodne warunki i 
“ nn ra y*

Hisizkonie
Okręgowy Urząd Z etnsKl w Vti|n:e pc 

daje do w iadomości ptiDliczulj, źe Ołięg wa 
Komisja Zmms-a w W ‘lnie na posied-enin 
w dniu 5 kwietnia 1927 roku postanowił

DOCTOR

0 ,  Z tL D G W II

"  ręov, zło e korony.

chor W EN ERYC Z­
NE. MOLa OPŁC 

SLÓRN F 
od 10-1, od 5-3 w,

D O K TÓ R

i Z ł i d f l i ł l e z t i f ł
KODIECE, V/E'ME 
RY^ZNE iaor. 

DP.OO MOC Z,
ri 13 1 pd 4 8
ni.Michicv7ic^*24

tr-i. ?T7
Ja

Mickiewicza 4 m. 12, 
Pr: Jęcia: 

od 10 — 12 i pół i 
od 4 do 7 w. 

Uczącym tię zniżka, 
Z Nr 97 

dn, 21 VI 1927 r.

7021 1 A. «Kac Leja* w Ignalinie, pow. Swlęciańskii *, 
sklep baLalejny, galanteryjny i naczyń. Firma istnieje od 
1925 r. Właś< iciel Kac Lejs, zam. tamże. 1690—VI

702z T A. <Kuc Sze jn a* w lg lalinie pow Swlęciaf iteim, 
sklepspoży- czy, bahalejny i galanterji. Firma Istniej^: od 1922 r. 
W łasc.ciel Kac Szejna, zam. tamże. 1691—VI

7075 1 A. -R u d n ik  C ale i* w Trabach, pow. Wołożyń- 
skim, sklep spożywczj i galanteryjny. F in ra  istnieje od 1917 r. 
W łaściciel Rudnik Calel, zam, tamże. 1735— VI

AKUSZERKI

7023 1 A. r k  igan E la -  w Naubokacn oow. WtłuiyA. 
skim, Bklep obuwia i c.apek. Firma istuieje od 19*:3 W ł ściciel 
Kagan Ela, zam. tamże. 1602—VI

7076 1 A. «Sa>Tiokar B o lesław * w Łszdunach, gm. Łu- 
gomowickiej, pow. W ołożtńskim, sldep sp .ywczj i iytunio- 
wy Fiiraa istnieje od 1926 r. W łiściciei Samol i B  ilesLaw. 
zam. tamże. 1736—VI

Akuszerka
W . Sin^ilowsfca
przyjmuje o i  godz. 9 
do 19. Mickiewicza 

<16 m. 6 
W! Z. P  Nr 63.

3024 1 A. Kaniuli* i C h aja  M era* <w Naiibokach. pow. 
W ołoiyńszim, eklen spożywczy, galanteryjny i resztek łekcio- 
wych. Firma istnieje od 1920 r. Właściciel K aujuan Chaja-Mcra 
zam. tamże. _ 1693—Vl-

7077 1 A. <SawIckl Icko* »  Trąbach, p jw . Wołoż: nskim, 
sklep manufaktury, apożywecy 1 nii<zyń. Firma istnieje od 
1919 r W łaściciel Saw irki lcko. zam. tamże. 1737—Vl

i

8 uoko do odnaiecia wdrożyć pos ęoowan^ sc lenloye nr Mrsza'
od i listopada, t i r :  , )  około 14t ba gromów uadzkłowych '  7  .

An'oVn| 54 należących do gosrodarzy wsi Sanguniszki . Osręgou t  L .rąd  Ziemski w WILnie pc
gminy mfjs^ggolsliej powiatu wileńsko- publicznej wladomcśc?, że Okręgowa

Lekc/j jeżyka trockiego, 2) okrłe 26 ha grantów z pań- Komisja Ziemska w Wi[nle na posiedzeń u

7025 i A. <KoazIańskI vvólf> w D. łhinowie pow. Wl* 
lejskim, silep  spożywczy, ga)anteryjnv i rytuniowy Firma 
istnieje od 1925 r. W łaściciel K o s iń s k i  M ólf, zam. tamte

1694—VI

Cr 1 f ra * 1 flię L -ir^ /in  i s t w n w e g o  c r  c z y s r a ś a n g u n i s r k l  t e jż e  g m i n y  w  d n in  2i s t y e r n ia  192 7  roku
o t f  rsz.y  M C ł l ł L U a K U . y  J  I i p o w ia tu  p r z e . n a c z o u y i h  d c y z n  F r o z e j a  wd roży ć  p o s ię p ę w a n t e  r c a  emo

posiane wiia 
eniowe na nbsza-

7026 1 A. I .w °zyc E te l*  w D łhinowie, pow. IMlei- 
Bkim snep żelaza. Firma istnieje od 1925 r. Włrfśe‘ciel Liwszyc 
Btel, zam. tamże. 1695—VI

W E G 1 E L  G Ó R N O Ś u Ą S K ł
z pierwszorzędnych kopalń z dostawą 
do domu, na ząaante w wozach 

- p| imbowanych, dostarcca firma 
«TRES» Gdańska 1 m. 5, tel 11—3 
I nrraa .  i OEUSZ icOWALSKt i 
TR Y LSK l* Micztewicza32 H urt! detal

pan ze wsi poszukuje a n / i 'P ) C c i P * i  rr Okręgowego Urzędu ZiernsLiego w Wilnie z rze oh ło ł 27 h*. gruntów należących co
oied a ?ric iv a , I a  C A O iV lcS u  d-i-a 81.1927 roku na pełaoroiaienle go- gospodarzy wsi Zśtsłego pied a terre iv “ r ,£1 dn-a 81.1927 roku na npełaoroiatenle go- goepocarzy ws; . rdele gminy kom.jskiej,

centrum przy rodzinie,udziela dośT^adezona saodarzy wsi Sangunl z łi—łączoie na obsza- pciwiaiu Swięct mski go. 
adres w reda cji nauczycielka, rze około 167 na. Orzec eme to upraw om ocnij się w dniu

«Słojra>, Mickiewicza 37 m 17. Orzec.,ei.ie tu uprswomocoiłoys'ę dnia lipca 1927 reku.
(Wejście od C.asnej). 15 1'pca 1927 roka- Nr 1729 VI. Nr- 1728 VI.

7027 1 A iMurkiiJMi M endel* w D łhinowie, pow. 
Wllejskim, sklep bakalejny i galanteryjny, FFm a istnieje od 
1925 r. Właściciel Marknizn Mendel, zam. tamże. 169d -VI

70ii8 I A. ^iViarlIn Ja n a ie l*  w Wilnie, ul. Zawama 38. 
sklep uatty 1 smarów. Firma istnieje od 1920 r. WJ ściciel 
Matlin Jankiel, z«m. przy zauł LIdzjim 9. 1697—VI

Węgiel
opałowy i 
kowalski z 

dostawą 
od 1 tony

F o lw a rk  4 5  ha
kompletne zabudo 
wama, wszystko 
eżytk sprzedamy 
za 2.U00 dolarów.

Wileńskie Biuro 
Komisuwo Handlo­
we. Ad. Mlukiewi- 

cza 21. tel. >52,

w zamknięty u i plombowanych wozach 
C eny n a jn iższe

M . D p u U JI8 “ ” -6'

P o t r z e b n a
posługeczka do biura. 
Zdrowa, pracowita, z i  
dobremi po.ecei,iami0 
Wiadi.-mtsć w adns.

«Słowa*.

Szczyt wdłcfci.
(D k. ń ąenle)*

Olóż w lej os>uftczticści, gdy 
człowiekowi zagraża już śmierć g ło­
dowa, a w kieszeni pusto, nie­
szczęsna malka nareszcie zrezy­
gnowała na krok ostateczni; w 
cietrny wieczór, okryta chustką 
udała się do domu podrzutków i 
slciyła do żłobku swe dziecię.—Ja 
cię nie porzucę,— sztpiały je] usta, 
gdy zatosząc się od płaczu, żegna-

wo ojcostwa. I żeoy^odeor ćdz.ecko, 
ta kobieta poszła na komprcm.s sa 
ma z sobą; przezwyciężyła te uczucie 
wstrętu do znienawidzonego człowtó* 
ka, które nie da się przekonać żadne- 
mi argumentami,—^przeniosła się do 
mieszkania swego wręga. A ten try­
umfował i śmiał się cynicznie: che, 
che, chrl jednym wystrzałem ubiłem 
dwie kuropatwy; na Jedec kruczek 
złapałem dwie rybtd

Dwa razy matka próbowała wy­
kraść swe dziecko, — dwa raz była 
przyłapaną prz^ policje, a dziecko

la je znaKirm krzyża świętego,— wezmę zwrócono Jig o  Exc*I!em ji; trzeba by-
cię z puwrotem, gdy u-.bieram tro­
chę pieniędzy na życie,— i wówczas 
nie rorstamemy się juz nigdy, mgdyl 
— B edna, niedoświadczona kobieta! 
Nie wiedziała, że z domu podrzut­
ków może je zabrać każdy, ktr»by 
tylko cbc.ał się niem zaoDiekować... 
ona me zanotowała, że każdy jej krok

lu sprcbowiJć po raz trzeci i ostami. 
1 żrby uśpć podejrzliwość starego 
satyra, biedna Kobieta zaczęła okazy­
wać mu względy udając że s !ę pogodzi­
ła ze swym losem; sama zaś posta­
nowiła dokonać Ostainiej próby w 
drodze do Syberji, dokąd wybierał 
się jej K ochanek i wrog po skcńczo

I s ‘ śledzony przez detektywa, specjał- nytr urlopie, 
nie wynajętego przez Jego Excel!en- Tu silny powiew wichru wsUzą- 
cjęl— A rzeczywisty radca sianu za- snął całam domem. Zadrżały oxna, 
cierał teraz ręce. No, wiele ludzi zamarznie tej

— Che, che, ch i! śmiał się stary sa- nocy, rzekł Barnauiski kupiec: pekój 
żyr:— iak wezmę dziecko, to i matka ich duśzam.
za n em pójdzie i będzie moją. To 
jasne, jak dwa razy dwa to cztery. 
To jakby jednym wystrzałem zabić 
dwie kuropatwy. I na drugi dzień, 
nagrodziwszy hojni: zręćmego detek­
tywa, stary urzędnik udał się do do* 
tru podrzutków i zabrał dziecko, któ­
re mu administracja domu oddał i z 
podziękowaniem. Czy możecie sobie 
panowie wyobrazić, co udczuła ta 
nieszczęsna malka, gdy się dowie­
działa, że jej dziecię jest w ręku 
znienawidzonego człowieka. Nici że­
by to zrozumieć— łrżeba być kobietą, 
bo kobieta jest wielką w swej ma­
cierzyńskiej m łcścL . wielką, bo ta

I całe towarzystwo nabożnie się 
p-zeżegnało. A opowiadający ciągnął 
dalej.

— Otóż, panowie, ostatnia scena 
te] tragedji, odbyła a ę nad Bajkałem 
we wsi Mysowaja- Pamiętam ją jak 
dziYaj, i chciałbym zanemnieć, a nie 
mogę Byłem wówczas ziemskim za- 
sfedatielera i pełniłam jednocześnie 
obowiązki i isprawnika, i stanowego, 
Pewnego razu siedziałem sobie naj­
spokojniej w gabinecie i paliłem faj­
kę, gdy nagle słyszę okrzyk, ludzie 
rafujce mnlr od tego człowieKa! Nie 
dajcie mnie, scnowajcie mnie i moje 
d: ieckoj I w tejże chwili jakaś młoda

tylko miłość jest bsz nteresowną jak kobieta wpada do mego sąsiada, a
śmńce, które świeci i grzeje nfe dla 
kogsś i n e dla czegoś, ale dla tego, 
źe jest słońcem, - i  taką je9t jego 
właścwość. Po wielu zabiega* h, po 
wiciu staraniach biedna kobieta zro­
zum ała, źe n kt jej nie doeomoże 
odebrać swe dziec.ę, bo prawo jest 
po stronie je j wroga; u nitgo jest 
dokument, wydany z przytułku,— i ten 
mamy swirtek papieru oaje mu pra­

za nią jakiś rozloizczony jegom1 ść z 
harapnikiem w ręku Krzyk, hałas, 
płacz|kooiety...—i przez chwilę widzę 
tegoż jegomościa z dzieckiem na rę­
ku. A kobieta z rozpachwym krzy­
kiem wpada do mego gabinetu i.,, 
bec, rzuca się mi do nóg.

— Panie naczelniku! woła,— ratuj 
mnie i moje dziecko, bo on je zab-je... 
a ja juz więcej wyirzymać flie mogę.,.

Uspokoiłem ją jak mogłem, pesn- 
dziłem na kanasę i dałem napić się 
kropel walerjanowych... a ona mi o- 
jsowiedziała całą historję od początku 
do kcńca. v

— A masz pani jaki dokument 
na dowód le  jesteś matką tego dziec­
ka? zapytałem

— Ż idntgo, oanie naczelniku.
Pokręciłem tvlk głową; aie przy­

szło mi na rmśł rozmówić się sam 
na sam z tym frantem. Atiuż go su­
mienie ruszy; anuź go przekonam!
1 posłałttii ma wezwanie, aby przy­
szedł natychmiast.

Za chwilę drzwi się otworzyły 1 
wszedł jegomość o twarzy dziwnie 
adtażf jącej. Małe chytre oczka patrzy­
ły bezczelnie, dolna warga trzęsła 
s ę mu jak galareta, gdy mówił Praw­
dziwy produkt lisa i

— Czego pan sab e życzy?—za­
pytał, zerkając oczyma naprawo i na- 
iewo.

— O t,— siadaj pan i pogadamy 
sobie, nie Jako urzędnik z esobą 
prywatną, ale Jako człowiek z czło­
wiekiem, bośmy ebydwa urzędnicy, 
więc po có* marav grać ze sobą ko. 
medje? Wszak Jeanemu Bogu się 
modlimy, jednemu monarsze waży­
my..,

—  Oryginalna przedmowa. No, 
słucham dalej.

— Wasza ExcelIencjoI...— Wszak­
że nie jesteście o jcem  tego dziecka, a 
więc oddajcie je matce.

— Matce? jakiej matce? ja nie 
znam żadnej matki. Niech pokaże 
dokument ns dowód, ź«̂  to jej dzie­
cię.

—  a  D an  m a s z  ja k i  d o k u m e n t ?
—  Mam poświadczenie przytułku 

dla porzuconych dzieci miasta Mo­
skwy.

— A z  jakiej że to przyczyny ona 
za panem jrździ po całej Syberji... 
chodzi fak cień za człowiekiem?

— Che, the, chtl zaśmiał się je ­
gomość cynicznie: z jakiej, z jakiej? 
Ptacę jej, —  ot i jeździ za mną...

— Wcsza Excellencjo, —  przerwa­
łem mu, starając się ukryć obrzydze­
nie i wstręt, jakie we mnie wzbudzał 
ten człowiek-- — wszak nie festfcś pan 
okiem tego niemowlęcia. Co pański

dOKument? Pzpierowa prawda! I po­
co panu to dzitckc? Oddaj go matce 
i nie kalaj mundury, który n-. siaz!

—  A to ju t za wieiel Jakieś mo­
rały i kazania. A panu co do tegc?— 
O., mara dokument i basta!

Kiew mi zawrzała. D c m  szparki, 
pomimo podeszłych lat. I nagle prze­
leciała nv w głowie m\śi jak błyska­
wica: odebrać mu ten dokument, poN 
wać go na kawałki i zrrwać te wstręt­
ne wiązy, które przykuły n eszczesną 
matkę do tego łajdaka.

Więc powstałam i, zacisnąwszy 
pięśfie, posunąłem t  ę ku nitmu, Usi­
łując go chwycić za gardło.

Musiałem być strasznym w trj 
chwili, bo mój przeciwn k nie eróbo- 
wał się nawet bronić, —  tylko sze­
roko otworzywszy przerażone oczy 
cafal się przedemną krok za krokiem... 
już go zapędziłem do kąta, już g j  
■jjrzvparłem ao ściany, gdy nagłe—o 
pnekieństwo! drzwi się otwierają, i 
staje na progu kucharka Agata t 
anonsuje: goście przyjechali, Aleksan­
der M^.hajlowicz z żonąl Czy pan 
przejmuje 87?

L«dwie nie posłałem ]ą da stu 
J jt  błów razem i z gcściem. Świadek, 
niepotrzebny świadek, — i to w ta­
kiej chwili!.. No, a mój przeciwnik, 
rozumie się, skorzystał z tej chwili,— 
bo czmychnął przez otwarte drzwi. 
Jeszcze się zatrzymał na progu i 
krzyknął-

—  Protestuje! To gwałt przewidziany 
artykułem 2643 m Prawodawstwa cy­
wilnego. Ja zaniosę skargęl

I, porwawszy azfecko na ręce, wy­
biegł na ulicę; a gdy się spotkał z 
matką, zaczął szczypać t decko pa­
trząc jakie to na nią zrobi wrałenie. 
B edna kobieta jakiś czas patrzyła 
dzikiem! oczyma na te tc:tury, a po­
tem z okrzykiem rozpaczy rzuciła się 
na brzeg jeziora... Ktoś chciał zagro­
dzić ifj drogę —  odtrąciła go z nie­
ludzką s łą , i skoczyła do wody, — 
Człowiek w wodzie! Już tonie—łapać, 
łapać — dały się sh’8zrć głosy ro­
botników, pracujących w porcie; w 
jednej chwili k>lka iud?i : uciło się 
do wody — na ratunek, M ka tęgich 
,łap * pu rwało tenącą i w jednej 
chwili wyciągnęło na brzeg. A tym­

czasem kobiety wlriskic :ebrawszy f0i £0 ctiusiało być». S eatem  rzą- 
się kupą, urządziły Jirgo Efefcellćpcji jjzl nieubłagane prawo, które m/ na- 
wrogą demonstracją. Patrzyłem i cis zywaray konsekwencją przyczyn i 
mogłam paznać naszych cichych sy - SKU ków. Cóż? Blud a kcbieta, uo 
biriaczek. Tc iMofy, zazwyczaj tak rzuruna przez wszystkich, pojechała 
flegmatyczne, tak obojętne na wszy- ćb  Irkucka starać ssę o przywrócenie 
tsiko w świecie, — nagle s ę poczuły prawo macierzyński cb, — i długo obi- 
do sol.darneści z biedną kobietą i jała progi i konsyst orza, i pclic,i i 
wystąpiły w obronie praw matki. zarządu G zm rda - gubernatora.. I

—  Ach ty łotrze, —  wołała jedna wszędzie ją pytano. «amasz pani d c- 
Ż mch. psie ty plugawy1 Po co ci kumem?» i ruszano ramionami po- 
dziecko, kiedy c' pttrzebna matkal dziwiająr naiwność człowiek a, który 
Z:byś ry przepadł, łysy djaHe, żeby idzie szukać prawdy i zmiłowania bez 
się zitmii. por tubą rozwarła! dokumentu w kieszeni. N j i skeń-

—  Oddaj dziecko matce, bo cię czyło się ca  tern, że zwarjow^ła, i 
zabijemy! grcźaie wdała druga, pod- zwarjowała właśnie «na punkcie do­
nosząc z zitra duży kamień kumen!u».

Urzędnik próbował się stawiać i, Ot, niedawno jeszcze  chodziła p© 
zawoławszy policjanta, groził preto- ulicach Irkucka wysoka dama błon- 
kułem; ale w tejże chwili garść gli- dynka i pytała ka dego pr tchoania: 
ny, zręcmie rzucona przez jakąś «a masz pan dokumenty To właśnie 
dzirwczynę, zalepiło it.l usta. Roz- była ona! Policja jej n e przcślado- 
wścieczont bany porwały za wiały i wała, bo zachowywała Sie cicho > 
grabie, a urzędnik widząc, że to nie spokojnie. Mówią, że jakiś doktor 
żarty* rejierowoł się na s łację poczto- litościwy— psych jat ra, wziął się ją le­
wą śród gradu kamieni. Za chwl- czyć. Aie cóż wyszło? Oto, gdy ko­
lę Kon;e pocztowe unos rjr go wr?z bieta odzyskała rozsąaek, — groza 
z dzieckiem z wioski. Ale jechał już pi ł ażenia wstała przed jej oczyma w 
sam, bez damy. całej swej potędze, a boleść po stra-

Tu umilkł stary ziemski zasieda- cie dziecka dobiła ją. No, — i nie 
tiel, — i snojrzal na okno, za l.tórem wytrzymało serce biednej matki tego 
szalała kawierucna. «szczylu podłcści*, którego ona do-

— No, nieprędko my stąd wyje- znała. Pcwnegp dnia powiesiła się 
dzietny, — dodał, nabijając f ijkę ty- na srrychu.
tomem-, zawierucha rozhulała s'ę na Tu umilkł pan cziemski zasieda- 
dobre; mnżeray i dvfa i trzy dni po- tieh i zaczął przechadzać się po po­
siedzieć w tej dziurze, Patrzcie, pano* koju wielkiemi krokami, pykając z 
» ie , co się dzieje na świe-:ie. fajeczki. Smutne wspomnienie widoca-

Rzeczywlłcie — za oknem b\ nie przygniatało go. 
ło jak w piekle. Coś wrzało, coś A w pokoju nastała cisza, której
kotłowało się śród tumanów śniegu, nikł nic śmiał przerywać, bo mieliśmy 1 
białe śnieżne słupy, krecone wichrem, wrażenie, że śr d nas niewidzialnie 
jak potworne widma, pędziły pp ste przebywa duch nieszczęsne! matki, 
pic śród huku, swistu i jakiegoś zło- ofiary ludzkirj podłości Nareszcie pan 
wieszczego skowytu rozszahłych iy - zasicdatiel zaicończyl swoją fajeczkę^ 
wiołów. machnął ręką, i pizerwał milczenie

— No, nie chciałbym teraz być — Ech, co tu mówić: wszyscy
na stepie, nawet gdyby roi za to da- ♦'taro* będziemy, jeden pierwiej, d r j-  
wano tysiąc rubli, — eaezwał się je- gi później. A kto doznał piekła na 
dtn ziemi, ten śmierci się nie ulęknie!

“ 7 °  Pl W« a KŚmierĆ’ u,eu Wiedzif  Konstanty Siemiradzki.z przekonaniem barnauiski kupiec; I,
pomllczawszy chwilkę, zapytał:

— No, a co  się stało z tą nie- 
szczęsną matka? Kończ pan. - ^ 1 / iu

— A cóż się «mialó stać*? Tylko
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